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Od Redakcyi. 

G<ly z poczfl,tkiem kwietnil1 r. b. przystę
powaliśmy do wydawnictwa Wszecliświatu., 

byliśmy z góry przygotowani nn. trudności, 
od podobnego wydn.wnictwn nieodł!'J,ozuc. 

-Wiadomo nam było, ~e w no.~zych wnrnnkn.oh 
trudno ~ądać szczególniejszego z:tpałn do pn
blikacyi, poświęconój naukom ścisłym, t:tk 
mało upowszechnionym w kt'aju. Pismo na
-sze miało więo przed sobą zn.danie wyrobienia. 
sobie czytelników. 

Do spełnieni(L powy~szcgo zullauia. uąt.yli
śmy wszystkiemi siłami. W przekonn.n1n, że 
:t;tnulm, mimo .swego cha.raktcrn kosmopolity
cinego, ma jednak pe·wne właściwości dla. 
ka.?Jdego kra.j u odrębne, staraliśmy się, ~e by 
nasze pismo pt·zedstawia.lo nn.szą mmk~. Za. 
środek pl·own.dzący do tego uważamy nn.j
.s~el~azo uwzględnienie n.rtyknłów oryginal
nych, piatmych przez lndzi, któr.zy pro.cą 

swoją i życiem xmle~ą od togo so.mego społe
czeństwa, co i czytelnicy. 'W 39 dotychczas 
wydanych m.unerach Wszechświatu nn. ogólną 
liczbę około 100 a.rtyknłów obszerniejszych, 
wypnda tylko ó.prac thtmttczouych. Z drugiój 
st1;ony sta.raniem nu.szem być m11siarlo 
znapokojenie potrzeb nas~yoh czytelników, 
to jest urozm1~icanie treści pisma rok wo 

względzie przedmiotów, których w niem uo
tykn.no, j:1k również w pewnych granicach 
i we wzglęcbio samej formy artykułów, trzy
manych w tonie mn:iąj n.lbo więcój popuhr
nym. \VyniknJQ:cfl. stąd nierówność, którój 
przykłady bod1tj w kn~dym mtmerze Wszech-

. świnta do3trzcdz siQ d~ią, ni o jest więc hynnj
muićj objawem przypadkowym. Nn.koniec 
usilnem st:u·u.niem n~tśzcm było przedstn.win
uie bieżącego rozwoju un.uk przyrodzonych: 
szczcgóluiój o ile rozwój ten jest owocom 
uzio.ln.lności nn.szych town.r?.ystw mtukowych 
nn.szych szkół, r~lbo wybitnych 'v nauce je
dnostek i temu starania przypienó nnleży 
skrzętnoM, z jaką podawaliśmy ~ywoty nau
kowe, sprawozdania o ruchu towarzystw 
naukowych oraz o nowych pracach, ukazu
jących siQ \V uruku. 

Krótki okre3 istnienia. Wszechświata. nic 
pozwolił na m wypełnić wszystkich szozegó
łó'v :mmierzonego programu; nie mogliśmy 
pozyskać wszyatkich autorów, na których 
współprncownictwo liczyliśmy; cale działy 
nauki pozostały nietkni~to. Ale, znaj~ słab
sze strony Wszechświata i z każdą chwil~ 
nabierając świadomości o potrzebach jego 
i Jego czyt.elnikówr wiemy ju~ dzisiaj, z którój 
strony wypad3 nam podwoić baczność. N o. 
usprawiedliwienie .zaś nasze m~tmy przysło
wie ,,ka~dy poc~!\tek trmlny." Raz ju~ po-
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61'0 WSZECHŚWIAt'. 

·oza;tek ten pożostawiwszy ~a sobą, motna 
śmielej w przyszłość pogl&dać. 

OtM przy końCZ!\cym się trzecim kwn.1·tale 
naszego istnienia, kwestyja przyszłości wy
stępuje naprzód. Mnóstwo dowodów przeko
nywa nas ciągle, M nasze usiłowania zostały 
zroznmi:l.ne' i ooenione według ich rzeczywi
stej treści, ~e więc na sympn.tyją, na poparcie 
moralne ze strony inte1igienoyi, na współ
udział w pracy ze strony kolegów n~zyoh 
w nauce i piórze liczyó mo~emy z ca.ł& pewno
ścitt . Ale co do strony -materyjalnej, rzecz ma 
się całkiem inaczej. J..Jiczba prenumeratorów, 
prz.eciętnie z trzech ubiegłych kwartn.-lów 
wynosząca około 800, jest niedostateczna do 
pokrycia wysokich kosztów wyda w nictwa 
i to tnk dalece, ~e wspóhvłn~ciciele dokładnć 
muszą po l'B. 3 kop. 40 do ka?.clcgo prenume
ratora. wszechświat wi~o w takim stanie 
rzeczy sam siebie utrzyronć nie moM, gdy~ 

wpada w znaczny deficyt pienię~ny. Wpraw
dzie deficyt ten w pierwszym roku istnienia 
pisma jest mniej uci~~liwy skutkiem pomocy, 
jakt~ uzyskało ono od jednego z moeenasów 
nauki, lecz dalsze jego koleje wcale przez to 
nie są zabezpieczone. Oo wo.?.niejszu. zdaniem 
naszem, podobny sposób postawienia spro.wy 
wcale nie jest normo.lny, poniewa~ sądzimy, 
~e pismo, poświęcone szerzeniu wiedzy przy
l'Odniczój, powinno w krnjn wyrobić sobie wa
runki samodzielnego is&nieniu. bez ofiar ze 
strony właścicieli i bez wszelkich sztucznych 
środków podtrzymywania. 

Wobec zaznaczonych truuności współwła
ś.cicielom W szechświu.ta. pozostawały rlo wy
boru trzy drogi: a.lbo opuścić ręce w zniechę
ceniu, nlbo wezwać czytelników clo ofia1•y ma
teryjalnej przez podniesienie ceny pisma, albo 
nakonico liczyć na silniejsze ni?; dotąd .zn.jęcie 
się ogółu i wzrost liczby prenumern.torów. 
Wybraliśmy drogę ostatnifll, p<"wni, ~e uczci
we dą~enia zawsze muszą w społeczeństwie 
naszcm wyrobić sobie prawo bytu. Wiara 
w to, ~e i nasza cegiełka jest potrzebna do 
gmachu i M prędze.i czy późnićj będzie pr~y
jęta ta}r ~yczliwie, jlik jest dana, sto.nowi dla 
nas podnietę do wytrwania, do zwiększenia 
usUności w wytknięt?Ym kierunku. 

W roku pr~ysżłym, 1883, W s z e o h świat 
wych:odzić będzie w tym~e so.mym. jak do
tychczas, zakresie, w tój sam6j objętości, for
macie i na tyoh samych warunkach prenu-

meraty. Rok przyszły uwn.?atć będziemy za. 
czas osta.teozu6j próby i nn.wet w razie stt·at 
matet·yjalnych w dotyohczn.sowej. wysokości, 
postanowiliśmy wydawać .W dzechświo.t w oią-
gn cu.łe!l'O tell'O roltn. Uzyskane w cirt:gn t•okn o o . 

1883 cyfry bud~etowc~ stttuowić będą podst:t-
w~ do nowego ·ewentualnie nltładu z prenu
mera.torn.rni na rok 1884. 

, 
O SŁONCU. 

ODCZYT D-RA JANA JĘDRZEJEWlCZA, 

wygloszott!l w sali Remrsy, kupieckti!j d. 29 ~Marca 1882, 

(DokOliCZOnic). 

Wnioski .Kirchhoffn. zachęciły astronomów 
do za.stosowttnin. pryzmatu do bn.uauia słońcu; 
dodano do pryzmn.tu szkło. powit<kszające dla 
lepszego rozpatrywnuin. prą?.ek, zo.stosowano 
go do teleskopu i utworzono tym sposobem 
dzisiejszy ttptlra.t spektro.lny. 

Przedewszystkiem Slr.lo o to, n.hy się dowie
dzieć , czern są owe ró~owe w.vskoki, płomie
nie i Rlupy, które podczas ~nćmień przy brze
gu stolica witiywu.uo. 

Sposobność nie dała nn. siebie długo czekać. 
Kiedy w r. 1868 podo~ms zaćmienia slóńc~, 
astronom francuski Jaussen, zna:jdująo się 
w Gnntoor w Indyjaoh, zwrócił swój spek
troskop na owe róMwe wyskoki, · otaczn.jfłoe 
lmlQ słoneczną w chwili zo.krycin. jej przez 
księ~yc, z iaclziwioniem spost1·zegł w widmie 
j asne błyszcz~ce pr~~ki, znamionnjftr.o gaz 
wodorowy. - Tym sposobem główne za
danie w za.sadzie l'ozwjązanem zosta.ło . Wy'
skoki l'óżowe okazały się gazem wodorowym 
rozpalonym. Nn.zajutrz podczas całego bll13kn 
słoilc11 Jnnssen odnalazł ,je zno'i'l'll, jednocze
śnie prawie uclało się to i Lockyerowi w An
glii i dziś jn~ nie potrzebtljemy czekać zać
mienia, aby podziwiać codziennie te olbrzymie 
zmiany, jakio się na słońcu odbywają. 

Pomijam dalszq, historyj~ rozwoju tych od· 
kryć, po:.:.tępowały one szybko jedno zo. drn
giem. U doskonalone przyrządy pryzmowe 
w' 1·ęku obserwatorów takich, jak Jansscn, 
Locyer, Sccchi, Huggins, Vogel - odkryły 
w ciągu lat kilku takie szczegóły budoWY 
słOńca, jakich się przez wiele wieków nie do
myślano. 
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Przypu::~zczenie Kirchboffa, . wyprowadzono 

drogf\1 roznmowttuiU. z ciemnych przerw wi
dma słonecznego o obecności wieln metttlów 
ziemskich nu. słońcu, zostało potwierdzone 
w zupełnoścL Niepierwszy to już fakt w nau
ce przyrody, że· roznm przewidział prQdzej to, 
co daleko później zmyshl.mi spostrzeMne zo
stało. Pa.nu Young w Ameryce 11da..lo się 
pierwszemu dost1·zedz atmosferę przez Kireh
hoffn. przepowiadaną; ohserwował on zaćmie~ 
nie 1870 r. i w tejże chwili, kiedy księżyc za
krył ostatni płyszczący skrawek ·słońca ude· 
1·zyla. go na.głu. zmiana w widmie slouecznem: . 
czarne prf!:żki znikły, a w ich miejsce. z!1l;Jly
sly w calem polu spcktl'oskopn jasne prf!:żki 
par metalicznych, otacv.ających kulę słonecz
n&, ujawniło, się warstwu. z mięszauiny sa
mych rozpalonych gazów złożona, ta właśnie, 
któr~ przewidział Kirchhoff. Zgodnie z wnio
sidem Kirchhoffa, zawiera ·ona w sobie gazy 
.rozMrzone najcięższych metn.lów: żehLża, mie
dzi, cynku i innych - otacza grubością około 
1500 wl.orat całą kulę słonecznf!:, spoczywając 
bezpośrednio na tej powierzchni błyszczącej 
materyi, zwanej świntlosferą, którąjak o tar
czę słońca widzimy. Stanowi ona najniższą 
ozęśó nadzwyczaj rozległej utm.osfery słońcn., , 
w której gazy nkłacln.j~ się według swej gę
stości- niżej cięższe, wyżej lżejsze. Ponad 
gazami żelazr.t. i mjedzi, spotykamy gazy wa
pnia i magnezu, a nad nimi ze znanych ga
zów najlżejszy -gaz wodorowy, który otacza 
to wszystko różową; od rozpalenia wttrstwą 
ria kiJka tysięcy wiorst grubą. Tę warstwę 
różową zowiemy ·chromosfer[\: i widzimy jfll 
w części podczas zaćmieti, albo spektrosko
pem; z tej warstwy wznoszą się owe różowe 
wyskoki . zwane protubet·ancyjami, złożone 
najczęściej z czystego gazu wodorowego, nie
raz zmięszanego z parami żelaza lub magne
zu i jeszcze pewnej substanoyi dotychczas 
nieoznaczonój. 

Ponad t~ warstw[t czystego prawie wodorn 
rozciąga się dopiero owa lekka, błyszcząca 
srebrzysta korona, która przy zaćmienifl.cb 
aureolą otaoża pozornie ciemną tarczę księ
życa. · Ze część tego jój blasku pochodzi. z od
Qicl.a samego światła słonecznego, tego dowo
dzą spostrzeżenia p. Prażmowakiego jeszcze 
w r. 1860 czynione, a potwierdzone później 
przez J.Jockyera i Langleya. Prócz tego ma 
ona własne światło, bo składa się głównie 

z rozpalonego wodorn w st:tnie wysokicfl'o 
,l • • o 

~·ozrzeuzemtt, zn.wwrtt przytam jcszeze jakieś 
muo gazy, których n:L ziemi w tym stunie nic 
znamy. Powiadam, w tym stanie, ho nioli:o
uiecznie gaży te maJą hyć czem:-5 obcr.m ~n
pełnie, stan ich tylko może być inny. vV s po~ 
mniułem już, jak wszystkie wamnki fir.yczne 
na S·IOilcn różni.l1 się od tych, jukicmi nn. wziomi 
jesteśmy otoczeni. Przy tc01pet•ittut·:~,o slofwa, 
którą na stn. tysięcy stopni w przybliżeniu 
okl'cślaj!.l: i przy nadzwyczajnem ciśnieniu 
z powodu wielkiej siły gmwitacy~, picr.wbstki 
słońc~ są . w stuuie tak zwanej dysocyjacyi, 
rozprzężenia. Z powodu takich . wurnnków 
gazy, składające atmosferę sloueezną, nie 
wchodzą z sobfll w :r.wiązki cbetnicr.ne, 1ddn
dn.j1~ się tylko warstwami, stosownie do tego 
cię~aru i p1·zytem mogą przyjmować posttu\ 
tak zmiennf!:, że ich rozpoznać nie możemy. 
· Z tego ogólnego opisu 'widzimy, że spektro

skop rozszerzył nam granice witlzi~tlne · słoitc:\ 
o clmgie tyJe prawie, tlał nam poznać .i ego 
atmosfe1;ę · i skład chemiczny wszystkich 
waratw, poparł jednocześnie ideę jcdn.ości 
stwoi·zenin., wykazując na, słoiten te . same. 
pierwiastki, z których się sldnda ziemia; do
tychczas tylko nie zdołał uitm wyjaśnić stanu 
sn.roej śwh'ttłosfery, tój blyszczącćj powłoki 

slolica golem okiem dostrzegalnój. '\:V edłng 
doty'chcz11sowych lmdi1ń jest onu, równiei; gn.
zem rozpu.lonym w stanic zgę::>zczcnia: wyso
kiero ciśnieniem wywołanego, tu.k, że daje wi· 
dm o ciągłe, jak ci~tło hvarde. Rnchli w ość jćj 
właściwą wszystkim płynom elnstycznym !)O

znaliśmy, mówiąc o tworr.enin ~:~ię ph~>m, którt!, 
jak moMmy się clomyślnć, sq, w ticisl6j zale
żności od wybuchów guzów rozżarzonych 
z wnęt1;za kuli sloneczn~j. 'Vyb\why te, . wi
dywane podczas znćmień, jako tak zw:mc pt·o- · 
tnberancyje ożyli wyskoki: przed:;tawiają pc
wnll!, choć odległ~ aualogiją z naszeroi wullm
nami i są w istocie wydobywaniero się par 
metalicznych z głębi ~łońcn, rozpl'aszająeycli 
się po utmosferze słonecznej i zasilających 
ją temi pierwiastkamj.: które główni<} ją 
składają. · 

Nale~ą one do najciekawszych ~ju.wisk, j:t
kie w przcstwoi·ach swi!Lttt spotykamy -i ró· 
~nią się między sobq/tnk ksztaitumi,jak i dlda
dem chemicznym. Jedne przedstawiają ::~ię! 
jak spokojne w~tskio smugi gazu, wznosząc·o 
sję w górę i rozpościcrn.jącc się potcni 
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1v chmhrki po atmosferze słonecznej, pływa
jące lnb opn.dnj'ące powoli hu dołowi, ·przypo
minają lt s'ztaltami to dymy, jakie w epokoj
hem powietrzu okolic górskich wznoszą się 
równo do góry, dopólti wiatr nie rozproszy 
ich w lekkie tumany-inne przybierają kszta.lt 
wodotrysku, to znowu płomieni, rozchodzą

cych się w postn.ci wachlarza, albo słupów 
oghia, nad któremi unoszą się oderwane 
chmury (fig. 11, 12, 13). T e proste formy 

'fi'g, 11. fig. 12. fig. 13. 

skladają się naj częścićj z czystego gazn wo
dorowego ró~owego kolorn - swym ruchem 
robią wrażenie, jakby się wznosiły . prędzćj 

skutkiem własnój l ekkości, aniżeli siłą wy
bnclm. 

P l'ócz tych spostrzegamy jeszcze innego 
rodzaju wyslcoki, tra:fiającc się szczcgólniój 
blitej równika sło1ica po obu jego stronach, 
g~lzi() i pla.my są najczęstszo, Są one daleko 
g\vałtowniej~ze, kształty ich bardziej r.łożone 

i s~ybko . zmieniające się; raz przedstawiają 
sięjak plomionie wijące się spiralnie, to zno
wu jak masy ognia bezładnie splątane, n.lbo 
,płomienie zupełnie oderwane od warstwy 
chromosfery (fig. 14, 15). Są to tak zwane 
wybuchy płomienne. Szybkość ich tworzenia 

fig. 14. lig. 15. 

się i im1iin je~t nadzwyczajna: w Ći'ągu .. pół
godziimój obsorwn.cyi wybuchy takie wznoszą 
się <lo' ·wysokości lcilkn tysięcy mil, zmie1tiają 

się w swych kształtach w oczach patrzącego; 
słupy ognisto zmniejszają się, zostSJ.ją z nich 
chmurki zawieszone w atmosferze, które znn
cznie ju~ wolnićj rozpraszają się, jakby to
pniały pod wpływem gorąca, niektóre ~mi~ają 
się, maleją i w stanic muiej:szych płomyków 
małoco wystających ponad chromosferę, dłu~
szy czas widzieć siQ dają, jakby dopalające się 
ogniska po gwałtownej eksplor.yi (fig. 17). 

W wybuclmch tych płomiennych, odzna
czt1jących siQ nadzwyczaJnym bla:lkiem , spek-

fig. l G. 

troskop wy luywa rozżarzone pary żelar.a. 
wapnia, magnezu, z gazem wodorowym po
mJęszanc. 

WysokoM prawdr.iwa wybuchów słonecz
nych dochodzi nicraz niesłychanych rozmia
rów: wznoszą się ono do l{ilkunastn tysięcy 
mil w górę. Najwyższy wybuch, jaki miałem 
sposobność . obscrwow·ać wc Wrześniu 1874 r. 
(fig. 16) dochodził do wysokości f3000 mil. 
Doktor S poeror z Potsdamu opowiadał przed 
kilkoma miesiącami o wył>uchu, jaki jesienią 
zeszlego rokn oglądał, n który doszedłszy do 
wysokości 24000 mil., w ciągu pięciu minut 
tak ostygł, że przestał być wfdzialnym, zosta
wiwszy tylko po sobie szm·oko roz·ciągniętą 
chmurę. 

Wspaniałości tych u tworów żaden rysunek 
nic jest w stanic oddać; najlepiój zrobiony 
okaże się martwym wobec tego, co się widzi. 
Kt.o nic wiur.iał ich w mttnn:e nie potrafi 
z rysunim utworzyć sobie wyobrażenia o t~j 
żywości Larwy, o tym bl::tslm i wspaniałym 
widoku, jaki wybncliy słoneczne przcdsta
wi.ają, szczególnie w czasach zwiększt>nó,j 
dzutłalności ·atmosfery słonecznej. MaJą · óne 
bo·wiem wraz z plamn.mi poryjdcl jedenastdle
tni, w którym r az są najczęstsze, potem ilość 
ich zmniejsza siQ, aby znowu po latach jeCie· 
nasht dojść do największój. 
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. Ta. sz_cz!'lg;ól~~ P.ery~q~yc.zp.o$,.ó~ 'Y.e4t~Ig Z~fl>~ 
m~ n?:J~zy:ą~I~~ ~·z,I;)~O. q~isiaj spqst1~zeg~ozo. 
sJoń,~tiJ D.-).',a: ~I?o.eręra, . m?~e zal~~Y.ć od. ' pe~ 
-w:~egp. rod~a~~~ kol;llpens.aty ciephl.. Okolice. 
b_i~~.n~~.W słPR..9a, ja~o. o.sł~niętc cie1isz.f!l ·war
s~w.~. P,9~h~.4: g:azo:w,ych, łatwi~.j prz.ę~ promie-. 
niow:a.;n~e t.rą.c~ cjepło, kiedy części pr~y ·1;6-
W1li'4:n pąłpżone, g1·nbsz.~ at~osferę posiada
jące, w.ię.c~j. ciepl~ za~r~iiPuj~ i po pew.ny~· 
· c.za~ie: w~b.uchnmi rówuow.n~f!! jego liadminr. 

Obok tego prz:rpuszcznjn, ~ę zj nwisko tej 
pęryjodycznośm m.oże być. analogic~nemz przy
pływom i odpływ.e.m morza na ziemi; tu księ
Ż)\C p1·zyci~gaja..c oceaQ., wznosi w górę jego 
w. od~, t.n..m plap.e.ty bliżĘ~zę, grnptłjąc się stoso:
wnie. w. p(nv.nych ozaą~tch, · Biłfil atr.akoyi mogą 
po<lqb'Q.e. ·wy.w;ię1~ać dzialanie, przyci~gnj~c. 
pły~y: gaz.ow.e. wew:nątrz sło~c~ zawarte i: t~~a
tvdaj.t~o im, w takięh epok!:J,oh 1YY.b.nc4 na~ę-:
WIHI:t.i·~. Stn.no~c~9. kweątyja ta. jeszcze t;~.ie. 
je,~.~- rozwiązana, .~: to tembai·d~iej ,. że do~yoĄ
c~~' związek wid~ialnyoh wybuchów słonec~
ny:ch z p1amn.mi, :O.ie przez wszystkich specy,-

. j.q.Uąt!)w · je.dnako.wo jest tł:nmaczony. Wszyscy 
w;pxu.w:dzie nie ztl.przeczajf!l w.ydobywan.in się 
pąr metn.hc~r;~.yc~ z wodorem ~ wuęt.rza eloi-t
c~t, nje pr~eczą egzystencyi l'ó~owćj wn.rstwy 
w.odorn.~ o.taGzn.jącej co.łą,jego knlę- bo to, są 
1·.zeczy.· dost:czegolne i wjdo~zue, jedn:tk w. ści
słe.m tłumaczcni n Seochi, Locky~.l~ i J ausset1 
prMrio. sję zgadzają, kiedy Faye i zonner p,o
-w:stanie plam nieco odmiennie _tłnma.czą, .. 

.A.jednn.lr po faktach, które przytoczyłem, 
ta.k ltltwo' zdaJe 8ię przyellochi objaśnić sobie 
cł:J.ośó procesów. · 

Plamy i wybuchy - to dwie strony jedne~ 
go . zjąwis.ka. ' W. miejscowościach, w których 
'v~ptłCll~ metnlic~ni ' \yidzieć mo~n:l. i p_lamy 
11aj~zęś~iej ~ię po.knzuj&, · u biegunów słońda 
prawic ich niema . .t'l:l.jczęścićj po wybnohttoh 
w:idzi:anyoh jed.nego dnia, mL dl''i.lgi (lzieii wi
dać w tych okolicach tworząollf : się pló.mę -
związek. oczywisty, który streścić mo~na 

.w sposób następuJący: . 
Gazy roy,pal~ne 'ie~nQ;trz słońca., \tsiłują~ 

wydobyó aię naze\vnątrz, ciśnieniem swem 
uuosz~: w gór~ powłol{·ę 'świu.t1osfery', rozlc- ' 
Wl1jttC 'ją W p~ętąci J;>OCllodiii około ~jodniesio
ne~o miejĘ~c:i, udziitł w tworzeniu się pocbo.
dnfm~~_ą prawdov.odobnie same gazy, a s'zc~~
góluiej wodorowy, kiedy . siła 'wybuchu ·nie 

jest dostateczna do wzniesienin.. ich zbyt 
wysoko. 

~1ejsce podniesione pod ciśnieniem wcwi;).ę
tr~ne~ .co~·az więcej ustępl~~e, pu~1·ywn. sję, 
d.aJ_!l:? UJ,śCie .rozpalqnym gazom ~cl:i.z:1., mn.~ 
~n.ezn1 wapnia i t. d. Te wznosząc się sita wy
buchu do ~nammyoh wysokości, zaczynają 
n ~óry względnie stygnąć, tn.k. pr1<ez promie-' 
ni?~vanie ciepła w ogólne :przestrzenie świu.to
V:e, jakoteż pi.·zez ~amo rozszerzenie stę, stają 
s1ę oięż:3zemi i opuszczając ·się ku dołowi, za
słaniaj~ część błysz~zącej atmosfery, r~biąc 
wrnMnie miejsc cieinniejszyQh - Lo j ądru, 

pla.m. 
· .. J~dra te nie są otworami wybuchów; otwo
rów nie widzimy wcnle, widzimy i:iUUle masy 
wybuchowa ochłoclzone, które u~tawiają~ się 

• międz_r okiem n.aszęm n. . błyszczącą, śwfatło~ 
sferą, abs,orbuj& · cz;ęściowo jój ·blask mimo 
S~·Ój .· prz~Z~O~ZJ.StoŚci i ·m.iejsca zaslo'ni~to 

· chłodniejszym gnzem wydę.jf!l ·się ciem_nomi. 
Gazy te jako · chłodniejsze: i cię~szo mogą 

· wgłębiać się w sn.mą p_owlokę słoiiCa, wywo
łując wrażenie owych lejkowatych wld~iłości 
które jecln~k ~e s~ p~tstc, w:ryeluiają je prze
zt:oczyste pary metn.liczne oohlodzone. Ró~ni-

• l •• 

ca temperatury dwlt takich mas dąży do 
wyrównani:l. się, ill:nsy błyszczące świntlo3'fcry 
w P,ost~oi płoinicn_nych języ1tów: m,ięsz11,ją · się 

· z gaz:l.mi ·chłodniej szetni, . clopó ki ni'e> nttstQ:pi 
~.u pełna 1·ównowaga ~ie~hL; · wra~enic plamy 
znikn.. · 
· · Potwiel:dzt'mie tego mniemanj:;t. znojdnjerny 
w licznych a subtelnych bndaniq.ch pl:im ·spclt
tro·s~opem, który nictylko wylmzu.}e ' ~v nich 
c~ęsto. : ·obecność tych samycli pnr metalicz~ 
n~ ch, jakie w 'vybuc~ach . nrir bi·~egu . siońca 
a9strzegamy, ale jeszcze daje naril ' możnośu 
ocenienia sr.ybkości l~.u'cłiti' tjrcli m~s~ 'ri1chti 'kn 
naszemu. okll 'skierowanego:' iadeń . iriny 'puy~ 
l'~ąd . 'po'do b n ego . i;uóhu cinł ·. o;ilcglycli o zna~ 
ciyć nie jest w stnnl.e; ocenia~y riwh.nn 1cwo 
i ·u~ pra'\'\;0, do gór'y' i na ~lół; · rilĆh Jcd·nak ku 
nam lub ouwrott1ie o'tl u:is,· tylko prą1:ki . 'vi
dm:l. s~ w mo~ności wylrazać. 

Jak wiemy, . wra~cnie koloru ściśle jest zn
le~ne od mniejszef lnb więb:s.r.9j c~ęstości fal 
świeth;iych ete1;n! pobl~dz.onych przez ·6ialo $:wio
cące :l stąd ka~c'fy p1·omicli., oz~aczoncgo kolorh 
zajumje. w widlnio ' ' ściśle ókl'eślo~o mi~jsco. 
Jcśii 'wi~c citiło ś'viecące pewnym kolorc1,11 
szy.bko do nas Śię zbliia, wtencza~ na o~<> n~r. 
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sze pn.dtt więcej fal, ~tniżeli gdyby ciało było 
w spokoju. tak zupełnie: jn.k ktoś biegnący 
11od ukośnie pada.j!J:CO b-ople deszczu więcój 
ich nn. siebie ści{tgnie, ani~eli ucielmjący od 
deszczu. Skutek zaś nu. oko nasze tej zwięk
szonćj częstości fal będzie ten, ~e kolor pier
wiastkowy żmieni się nieco, zbli~ając się kn 
kolorowi .:fijoletowemn, tt tym sposobem p1·ą~
ki. mu właści we w wi1lmie powinny się prze
sunąć. ku końcowi fi.joletowemu. 
Byłto wniosek z teoryi fu.lowanin., wypro

wadzony przez Doplora VI" Pradze jeszcze 
l)rzed \\doskonaleniem spektroskopn. Ówcze
śnHizycy odpowicclzieli m n na to, że od teo
ryi zawiele ~ącla, nle ·uderzeni ogromnfU 
logiczności f& wniosku, v.acz·ęli badać tę ltwestyją 

pi·zedews11ystkiem na. falach głosu i przeko
nn.li się stopniowo, że .wniosek był słusznym, 
n teoryj {t światłu. doskonalf!l. N a fn.lMh głosu 
łatwo to spmwdzić. Gwiżd~ąc~1. lokomotywa 
wydaj e ton j edna.ko wy o pew nćj c;"ęstości frtli 
powietrznój; jeśli jednak d w a. poci~gi szybko 
się mijn.jf!:, ton r.bllr.tLj~cój się lokomotywy 
s• !Ljo ~ię coraz wyżsr.ym, bo przy jój zbli:>.anin 
więks;"~, a więc częstszfl: ilość ful odbiera, ucho, 
co mi niem robi w raMnie pou wyżezającego się 
temu, - odda1ttjąca Sil,) lokomotywa Z poclo
hnój a 1n·zcci wnej raoyi zni.ża ton. 

W fu1ach świ~tth1., od których częstości wra
że.nie koloru zależy, to sn.mo ma miejsce. Pa.
trz~c mt masy wodoru na sło1'1cu w okolicach 
plam, spostrzegamy naprzyldad p1~ążk ę jego 
niebieską w stałem jćj miejscu, dopóki masy 
gazu są w spokoju; jeśli jadmik gaz ten wy
bucha z t~ szybkeścią, o jakiej powyżój wspo
minałem, wten<lzas też su.me jego ftLle wydają 
l:!tę czQ.::~tszerui i prążka niebieska przesuwa 
się cokolwiek ku kolorowi fijoletowemu, któ
rogo <:zęstość f:tl jest większt\. J eś;i natrafia
my na masy go.zów, pornszuj~ce się w różno
rodnych kierunkach, niet•az w wyskokach wi
dywa.nyoh, prążka · wtedy może być w szoze
g·ólny sposób połama.na, zbaczajf!~c w części na 
lewo, w części na prawo, w miarę kier nnkn rn,.. 
chn, jakiemu gazy słoneczne ulegają. Zasada 
ta zboczenia pr():~ek widma wraz z odpowie
dnim rachunkiem pozwala .nawet obliczyć 
prędkość tego ruchu i, .zastosowana do innych 
gwiazd, · określa ich ruchy ku zie.mi lub od 
ziąmi, na słońcu. zaś potwierdza i wyj~śnia to 
olb.rzym~e przewroty, jakie t.am od wielu wie
ków bez przerwy się odbywają. 

Ta dzialnluośó słońca, produkująca takie 
ogromne ilości ciepła, pocif\;ga za sobą rów~ 
nyob rozmiarów skutki tak dln, otaczaj~cych 
je plan ot, jak i dla niego samego, ono bow.iem 
traci, gdy tamte zyslwją. Skutki te dokła
dniej poznamy, pt·zy pn,trnjąc się własnościom 
promieniu. sł01'1 ctt, rozszczepionego przez pry· 
zmut. Widmo świ11tła słonecznego nie og·rani
cza się na tej kolorowej smudze, którą okiem 
wichimy. J estto tylko ta ilość rozłożonych 

promieni, która na wzrok dziala, ale i z je
dnój strony i z drugiej jeszcze dn.leko rozło

żone promienie sięgajl~. Ozuły termometi·, 
umieszczony poza widzhdnym koiłCom czer
wonym, wskazuje zawsze rozgrzanie; s~ tu 
więc promienie ogrzewające, choó nie świe
Cft:Ce, - · zo strony znś fijoletowej, jeśli poża 
g1'11nicą widzialną umieścimy platę fotogra
:ticzną, odbij e się nam cały szereg linij. W zro
kiem nie możemy ich zobaczyć, ale rozkład 
.chemiczny, j aki one dokQnywt~ją na placio 
fotogrn,ficznój do~tlLtecznie o ich obecnóści 
przekonywa. Szereg ten promieni, dzin.łają· 

cych chemicznie, ,jn.h:i wjdzimy m1 fotografi
jach wiumn. Millera,, M:tscartn. lub Lockyera, 
długością SWlll prawie 7 razy przowyżBza cll.łe 
widzialne widmo kolorowe, wskn.zując ogi·o
mnlll potęgę słoilCa w tworzeniu i rozkładzie 
związków chemicznych, będących podst1twą 

. ~ycia organicznego- potQgę wzrokiem niedo
strzegalną, a w skutlmch nieobrnchowan{j;. 

Promionie ·tych trzech rodzajów nie maj{!; 
w widmie wyra~nych granic, · s~ one zmięsza
ne, ale tak, ~e przewaga pl'omieni ciepłych 
jest w stronio czerwouój, oświetln.jących 
w kolorze żółtym, a działaj l~cych chemicznie 
w stronie fijoletowój . 
Zastarmwiając się nad własnościami tych 

trzech gatunków promieni słonecznych, łatwo 
zrozumiemy, ?io są one podstawą bytu całej 
naszój nattU'y organicznej, bodźcami, podtrzy
mująceroi jedynie życie całej na.Szój planety. 

Oiepło słońc~L, sprawiając parowania wód 
oceanowych przenosi wilgoć na lądy, zasila 
nią roślinność, wytwarza strumienie i 1·zeki, 
które bez tego bn,rdzo prędko przestałyby 
istnieć zupełnie; porusza prądy atmosferycz
ne, odświeżając ma.teryjał, którym oddycha
my, dając motor okrętom, statkom i wiatra
kom·; ogrzewa wreszcie powietrze do tego ato
pnia, w którym cgzystenc~'ja nasza .jest mo
żliwą. 
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widma, j:tko obdarzone własnością pobudza
nia związków chemicznych, są najgłówniej
szą podstaw~ wszystkich procesów odbywa
jących się w świecie roślinnym i zwierzęcym. 
Rośliny pod ich wpływem wytwnrzaja., w so
bie z ma.teryja.lów, w powietrzu i w ziemi 
zn.wartych, ie niezliczone związki chemiczne, 
które już jn.ko pokarm, już jako mu.teJ·yjnł 
bndow lany tllbo opałowy s~ niezbędnemi dln, 
nas w colhiennem życiu: Roślino. wegietnjąoa 
w ciemności, wydaje pędy wfl:tle, blade, prtt· 
W·ie bezkolorowe; wystawiona na świa.tło 
słońca, nrtbiera siły, pełności i koloru, który 
pochodzi od tak zwanego chlorofilu, zieloneO'o 
piet·wiustku, tworzącego się pod wpływe

0

m 
chemicznych promieni s1ońca. Cera twarzy 
ludzi, długo pozostaj~oych w: ciemności, nosi 
na sobio tot samo piętno braku chemicznych 
promieni, pod których tylko wpływem wła
ściwa odnowazdrowej krwi odbywać się m oM. 

Pot·ównnnie barw roślinnych rótnych kli
matów naprowo.dza odt·nzu na myśl, że ilość 

promieni chemic~myoh słońca przy ró~nych 
warunkach bywo. ró2ną. Ilość tęłatwo ·w ·przy
hli~eniu oznaczyć ró~oego stopnia zabarwie
niem pupiern fotograficznego. Dotychczas 
wiadomo już, M latem więcój tych promieni 
w śvdetle słooecznem znajdujemy i że ilośc.i 
iuh zmniejszn. się w miesiącoch zimowych, 
mniejsza jest rano i wieozór1 większa w połu
dni o. W klimatuch bn.nlzi~j na, slot1ce w ystu.
wionych hywa ich wiecej, stąd łil.two. do zt·o
zmnicnin. unjna. i burwna roślinność podzwro
tnikown., fjtąd się tłumn.czy często dobroczyn
ny wpływ zmhmy Jdimatn na zdrowie ludzi. 

Hozwój tln.lszy tej nauki, dr.iś jeszcze dość 
nówrj, nie będzie bez wpływu na inne gałęzie 
wiedzy pmktyozn6j i tn właśnie ona prze
kroczy gt·u.uice wiadomości abstrakcyjnych, 
które słn~~~ tylko do zbogacenia 11mysłu, -
1\ wejdzie w sferę ozysto praktycznego zasto
sow[mia. 

Kto wie. czy z czasem umiejętne użycie dzia
łania. pt•omieni fijoletowyoh na organizmyroślin, 
a no.wet or.łowieka, uie da nu.m w ręce środka 
silnie odżywin~jq,cego, juko pobudz~1jącego wy
mianę piE~rwh1stków. Dl1iś ju~ się domyślamy, 
:Ile ten c~ynnik nie jest bez ~oaozenia dla zdro
wia. ludzi chorych, w klimatach na słoń
ce wystawionych; w masie jednak ogólnych 
waruoków z trudnościfil przychodzi oznnozyć 

jego pojedyncze dzin.ło.nio,-tak, jak tych środ
ków lekarskich, które chemija z surowych 
lekarstw jako ozysto zwil}zki wydzieliła. 

Zastnno.wiająo się nad tą olbrzymią pro
dukcyjf\ ciepła i światln. przez Słońce, mimo
woli w umyśle naszym powstaje pytanie, 
skąd te siły biorą się w słońcu, dlaczego tyło 
wieków trw·o.j ą bezosłabieni a swej mocy i czy 
nie g1·o~f\ zmniej s~euiem się, lub co gorsza na
głe m zniknięciem? Widzimy codziennie po
wto.rz,~ące się te straszne wybuchy, z które
mi w porównaniu największe ziemskie wul
kany - to lekkie potarcie zn.pałld. Przypo
minamy sobie, :l:e działo.lnośó słońca w epo
kach przedbistorycznyc)l była równioz olbrzy~ 
mią: mo.sy węgli kamiennych 'v łonie ziemi 
złożonych, to rGapnsy siły słonca, to skonsoli
dowano jego promienie chemiczne. Pod ich 
wpływem nicgdyś rozwinięta bujna roślin
ność czeL'pttła z oto.czn.jącej atmosfery węgiel, 

który następnie wpływy gieologiczne uło~yły 
w wn.rstwy, pozbo.wiwszy zgniecioną rośliny 
innych pierwio.stków. DziA ten węgiel ogrze· 
wająo i świecąc, wraca częściowo do~on& 
w nim przed wiekami siłę sloit.oo., któl'O. jak 
lcn.~ua sila dla. ogólnego świata n\e zginQh.t., 
zamieniła się tylko w inn~ formę; dla słońca 
je.dno.k n wa~an~ być musi za stracon.~. Co 
wiQo · tę strntę wynagradza? 

Dla odpowiedzenia na to pytanie, przede
wszystkiem winieniem przypomnieć, ~e we~ 
ułng pięknej teoryi Laplacea i Kanta cały 
ukłud słonccr.ny powstał z jednej wielkiej 
masy gttr.ow(lj, zgęszczającej się stopniowo 
i ulegnjącój ruchowi obrotowemu, w skutek 
lrtóreg•) ozęśoi jej sił!ll odrywn.ły się, tworząc 

planety i ich księ~yoe, środkowa. zaś masa po
została jako dzisiejsze słońce. 

Je dyn~ siłą takiego zgęszczenia jest siło. 
n.trakcyi, siła wzajemnego przyciągarua, któ
ra cząstki mo.teryi zbli~n. do siebie, a jedyną 
aiłą w naturze przeciwdziałając~ sile wzaje
mnego przyciągn.niu., jest ciepło, które cząstki 
materyi oddala,· cinło twarde zamienio. na 
płynne, a płynne na gazowe. Ciepło to utrzy
mnj o matet·yją w stani~ płynnym lnb gazo
wym; po zniknięciu jakimkolwiek sposobom 
ciepłu, płyn wraca do stanu stałego! bo siła 
wiajoinnego przyciągania wraca do swych 
praw, śoiągn.jąo do siebie ściślej cżąstki mnte
ryi. Lód two.rdy na ogniu zamienia się na
przód na wodę; ta ogrzana zam.iema się na 
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patę; któ1•ej częstki więcej są odległe ocl sie
bie, ni~ cząstki wody lhb lodu. Oiepło przy 
tej zo.mianie u~yte nie zginęło właściwie, zo
stało ono, ~e się tak przystępnie wy1·a~ę -
jakby utajone w pm•ze, jako energija ukryta, 
gotowo. do działania, dopóki para pozostaje 
pnt•ą; skoro tylko pn.ra W1·aco. do stanu ciekłe
go; ciepło się uwalnia. Jeśli pn.rę zkotla wpu
ścimy do chłodnego pokoju zamieni się na
tychmiast na wodę, zge.ści się, ale zgęści się 
wskutek utraty ciepła, którempokój ogrzeje. 
Tak ka~da mn.teryja-, zgęszoza~ąc swój stan 
skupienia z- ju.kichkolwiek powodów, konio
czni:e musi ocld'aó to ciepło, które ją w stanie 
rozrzedzeilill: utrzymywało. 

Dla zastosowania tój zasady do rozwiązo.
nin. powytszej kwestyi, p1•zedewszystkiem po
stawimy się na stanowisku nieco innem, od 
tego, jakie zwykle zn.jmujemy w stosunku do 
natnry ziemskiej. Dla człowieka na ziemi 
StWOl'Zenie świn.ta jest faktem dn.wno d·okona
nym, nosiuda on na globie ziemskim wszyst~ 
lrie 11arunlri do swej egzystenoyi i rozwoju, 
nie tak jest jednak z innemi ciałami niebie
skiemi. Sq, planety, które jeszcze do tego roz
woju nie <lo szły, StlJ inne, które goj n~ ukoń
czyły, ostygnq,wszy zupełnie. J ednem sło

wem, opnszozaj(\c nasz egoistyczny sposób 
widzenia i przypatrnjQ:c się ogólnym świn.ta 
przemianom, nie mo~emy dos~rzedz ani przer
wy, ani cofnięcia się tego rozwoju ogólnego, 
jaki ocl pocz~tkn tworzenia się układu słone
oznogo ma miejsce. Onła nasza egzystenoyja 
przedhistoryczna i obecna jest tylko krótk~ 
chwilfb w t.ym wielkim p1·ocesie przeminn 
światła słonecznego. P1·zypuści wszy więc 
z Laplacern zgęszcze11io się owój pierwotnej 
masy gazowej, której pozostałością jest fłłoń
ce i przypominaj~c sobie te olbrzymie powłoki 
gazowe, ja-kie nam spektroskop na słońcu wy
każnl, a które jn.ko gazy zagęszczać się dalój 
mog!lt, nie n:uuny powodtt twierdzió, aby to 
zgęszczenie j n~ było ukończone, a p1·zeciwnie 
najs1uszniejsze przyczyny skłaniajq, nas do 
twierdzenia, ~e zgęszczenie to trwa ciągle. 
Słońce zgęszcza się dalej, a wynikiem tego 
zgęszczenia jest wytwa1·zauie się tego ciepła, 
które pierwotnq, masę w rozrzedzeniu utrzy
mywało. Źródło więc ciepło. słonecznego tkwi 
w jego naturze, nie jest ono zewnętrznego po·
ohodzenia, ale najściślej związane jest z jego 
budową. Dla tego przez tyle wieków nie spo-

strzegamy jogo ubytku- i nie spostrze~emy 
go, dopóki tylko zgęszczenie trwać będzie. 

Spotka mnie tu zarzut, ~e nie widzimy 
zmniejszania się kuli słonecznej, które musi 
byó następstwem zgęszczania; zarzut pozor
nie słuszny, locz odpowiem nań cyframi. Naj. 
mniejsza odległośó, juką dzisiejszeroi narzę
dziami jesteśmy w stanie nn. słońcu zmierzyć 
pt'zy to.k wielkiej odległości, wynosi 700 kilo
metrów. Jeśli więo słońce codziań na całym 
obszarze nn. pół stopy się zmniejsza, co we
dlng rachunku jest du~o , w takim razie, aby 
z tój pół stopy dziennój urosło 700 kilometrów 
ino~ebnych do rozpmmn.nin., potrzeba 12000 
lat. W tenozO!s dopiero mo~emy za u wa?łyć to 
zmniejszenie, które jeszcze żadnego wpływu 
na zmiejszeuie ciepło. wywrzeć nie może. Cy
fra ta daje nam sln.bo wyobraMnie o odległo
ści epoki, w którój oslabienie siły słońca. 

może dać się ucznó. 
Że słońce musi się wyczerpać, to nie ulega 

W%tpliwośoi, o~asn jednak na. to potrzebnego 
nie probujmy nawet określać, bo takich wiel
kości umysł h1dzki nie jest w stanie objąć. 

Różnica :pomiQ(lzy. zwierzęciem 

a roś li ną 

przez 

Ed w nl'lla St r as bu r g e r a 
Pt'of. wu1u. w Bom:. 

(Dokończenie.) 

W szelki e cechy zwierzęcia posiadać się 
zcln.j e śliczna. i ciekawa istota, o ~ywej zielo
nej barwie i kulistój postaci, od ciągłego l'U

chu zwana. toczkiem (Yolvox) (fig. 14). 
Piękne to zwierzątko, wielkości zin.rnka 

piasku i przeto dla gołego widzialne oka, już 
od dwustu bezm.ału. lnt jest znn.nem. Antoni 
van Leenwcnhoeok, słynny holendersld ba
dacz, który '" XYU stuleci n mikroskopem się 
posługiwał, odkrył nieznanego przedtem to· 
czlm "T wypełnionych wodą rown.ch pod Delf· 
tem. W liście, pi::~anym w clziei1 Nowego Roku 
1700 do D-ra Jann. Sloanea w J.Jondyńie, ba.r· 
wnio odmulowal ou przepyszny widok, juki 
pocl mikroskopem przedstawi~ją owe drobno, 
bezustannie l'nszn.ją,ce się i kręcące knlld. 
L eellwenhoeok mógłby był zrazu -jak siQ 
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sam wyra:2:a - przys:iądz, :2:e ma przed sobą 
zwierzę; gdy jednak późniój przekonał- się, 

i:2: kulisty toczek-jak roślina -wytwarza na
siona, rozstać się musiał z pierwotnym swoim 
poglądem. 

Pomimo to Linnensz zaliczył toczka do ro
baków, a następnie biedne to stw01·zonko 

Fig. 14. Toczek. 

wcią:2: naprzemian 1>rzerzncano z szeregów 
zwierzęcych do roślinnych, nigdzie stalego 
nie dając pomieszczenia. 

Przy dostatecznie mocnem powiększeniu 
toczek przedstawia się jako bezbarwna knla, 

. mieszcząca w swem wnętrzu sporą ilość zielo
nych bryłek. Ka~da z tych bryłek, czy komó
rek zielonych, małoco rótni się od samodziel
nych zarodników wodorostów: posiada bo
wiem d wie rzęsy, zieloną i ziarnistą za war~ 

tość, czerwoną kreskę (oczko), jądro komór
kowe i wreszcie pulsujący pęcherzyk. Poje
dyńcze te, związane ze sobą pływki, w ciele 
toczka łączą się między sobą zapomocą cie
niutkich wyrostków, wychodzących z boku 
ich jajeczkowatego ciała; rzęsy zaś wszyst
kich pływek są skierowane ku zewnętrznćj 
stronie, wystają ponad otaczn.jącą ściankę 
ciała i poruszają się w wodzie tak, te cala· 
kula, jednocześnic wykonywa rnch postępo
wy i wirowy. W najokazalszych lenlach tocz:.. 
ka naliczono w przybliMniu do dwunastu ty
sięcy pojedyńczych plywek, a ?;e mamy wszel~ 
l(i powód uwa:2:ać pływld za osobne ustroje, 
za oddzielne osobniki, przeto kulistego toczka 
najsłnsznićj uważać możemy za gromad~, 

czyli kolonij~ komórek. Ehrenberg, wielce za- l 

• 

słuMny bad:a.cz na polu pozminia isto't ' nit--. 
szych, wyraził dosadny bardzo pogl-ąd na 
ustrój toczka. Podłng niego, zjednoczenie-się 
mnóstwa pojedyńczych istotek, następuje 
skt1tkiem towarzyskiego jakiegoś· popędu, 

który polega na wspólnem· z.u~ytkowanin: siły· 
i na. wzaj,~mn!'0.h ustępstwach dla ogólnego 
celu. Pr-.a~puw~czenie takie nakazuj e nam
uzoaWtać. -m· t;y-oh drobnych twornoh jaką& 
stro.nę. du(}h.o~; zazwyczaj podobnego uzna
nia odmaw.irun.lY,' ni~szym ustrojom, copra
wda, nie na zasadzie faktycznych jakichkol
wiek dowodów za lub przeciw, lecz· jedynie 
powodując się ślepym popędem i poprzesta
jąc na domysłach. Nienale~ałoby jednak 2la

pominać, M istotki te, składające ciało toczka, 
posiadają zewnętrzne narządy zmysłów, któr~ 

mo:2:na porównywać w oku; poruszenia ich 
w wodzie nie odbywają się tedy na ślepo, 
a rnchli wi ci obywatele innego świata, niepo
dlegającego sądowi naszemu doznają mo~e 

wra:2:eń tak, jak my sami ich doznajemy, cho
cia~ zazwyczaj jaknaj chętniej pysznimy się 

w tej mierze wyhtcznością. 
vVedług Ehrenberga, toczek jest tedy czu

jącą i wra~liwą istotą, którą niewątpliwie do 
zwierzęcego zaliczyć trzeba królestwa. Gdyby
śmy to jednak uczynili, musielibyśmy jedno
cześnie wyrugować z państwa roślin wodo
rosty, których pływki tak dalece zbli~ają 

się do os@bników inłisMj, k(}l(}ni_i; ~-wierzęcój . 
Wszędzie tedy za.w.o.~ u.a,a, Qwakterysty
czne cech:y!· .I~d;y;nio. ~},li}f.łl&, JQO.~in i roz
wadze badacza. nałetafub:y.- poZP.atar.wić osta
teczne or~ec~errie, ezy dallątitlt~ e~e nwa~ać 
za zwierzę· loo. r.aślin.ę. Niektór& t&t z ni~szych 
istot miały to szczęście, ~e znajdowały łaska

wo względy i u botaników i u zoologów;· inne 
nu.tomi~tst, istne kopciUS".6k.i tego pro~tego, 
muleńkiego światka, zarówno przez zoologó.w, 
jak przez botaników były odtt•ącane. 

Przytaczane dotychczas przykłady tyoz.ył'y 
się ustrojów, względnie skomplikowanych 
i stosunkowo znacznego wzrostu. Zbliam.y się 
wszak~e do ostatecznyah granic wid·zen.łH~, 

spotęgowanego zapomom~ szkieł powiększn.j~ł

cych; zaj t·zyjmy do tych lHańoów, gd~ie się 

koiłczy to, co jesteśmy wstanie- uczynic wi
dzialnem, a wówczas do t•eszty nikną wszeł:kie 

cechy. Są bowiem istoty tak niezmiernie 
drobne, ~e przy uajsilniejszyeh po-większe~ 

niach, jakieroi rozporządzać motemy, p.ued-
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stawiają · się jako ... kropeczki lub kreseczki. 
Takieroi właśnie . są nasi najzaciętsi wrogo
wie, osławione bakteryje (fig. 15). 

Te drobniutkie tyjątka przypuszczalnie roz
noszl\ ·rozliczne zaraźliwe choro by. co w zna-· 
eznej liczbie wypadków 
udało się stwierdzić do
świadcza).nie drogą szcze
pienia. Drobna., kulista bak
teryja., którą stale spoty
kamy .w błonach osób ~o
tkniętych· błonicą (diph
ter.itis) i którą za przy- l~ ig-. 15. B:~ktoryJe . 

czynę tej · groźnej u w a-
tamy choroby, ma przeciętnie w średnicy je
dnę dwutysięczną milimetra. A~eby nabrać 
pojęcia o tak drobnym wymiarze, nale~y 
zwatyć, M srebrna dziesiątka zdawkowa (10 
groszy polskich) ma w dość ścisłe m przybli
~~miu jeden milimetr grubości, a zatem dwa 
tysiące bakteryjek, wyciągniętych w zbity 
szereg, zajęłoby na długość tyle, ile wynosi 
grubość zwyczajnej naszej dziesiątki. Maleń

ka bakteryja, jak i inne, jest na całej po
wi.erzchni błyszcząca; całe zaś jej ciało przed
stawia protoplazmatyczną komórkę, na któ
rej delikatna połyskuje błonka. Bakteryja 
rozmna~a się przez podział (fig. 16 ), a po
wstające tą drogą młode osobniki, po upły-

Fig. 16. · Podział hkt~ryj 

wie godziny z kolei dzielić się mogą. Łatwo 

wyliczyć, ~e w ten aposób, przy sprzyj::~jących 
warunkach, po 24-ch godzinach bakteryja 
w·yda 16,777,216 podobnych sobie ustrojów, 
a po 48-iu godzinach wytworzy ilość, jakiej 
ani uzmysłowić sobie, ani nazwać nie jesteś
my w stanie. Liczba bowiem wzrasta w gieo
metryczny'm (ilorazowym) stosunku i mimo
woli przychodzi przytern na myśl starodawne 
podanie, do wynalazku gry w szachy przy
wiązane. Według tej logiendy, przyrzec miał 
władca indyjsld, Shehram, wynalascy szachów 
Sessa Abn Dt,herowi, i~ mu niezawodnie da 
nagrod~, jaldój za swój wynala?.ek ~ądać hę-

dzie; uczony mędrzec wyraził prośbę, aby mu 
dano tyle ... ziarn pszenicy, ile wypadnie przez 
ciągle podwajanie na 64 polach szachownicy, 
poczynając od jednego żiarna na pierwszem 
polu. Król, niebardzo ze stosunkami gieome
trycznemi obeznany, na ~ądanie chętnie się 
zgodził, podziwiając jego skromność. Po do
konaniu jednak tego, na. pozór tak skromnego 
rachunku, ku ·powszechnemu zdziwieniu oka
zało się, ~e cały zapas złota, znajdujący się 
w granicach państwa, ~adną miarą nie mógł
by wystarczyć na Iw p no tej ilości ziarn 
pszennych; z wyliczenia tego wypada równie~, 
M taka ilość pszenicy, w jednostajnej war
stwie rozpostarta po całyi;Il. lądzie stałym na 
kuli ziemskiej, pokryła by wszystką ziemię na 
gl'llbość jednego centymetra. 

Teraz dopiero zrozumieć mo~na, jakim spo
sobem bakteryje, pomimo swych minimul
nych wymiarów, tak doniosłe wywierać mogą 
wpływy. WyMj wspomniane bakteryje lntli
ste są nieruchome; inne, posiadająco po
stać pręcika, są natomiast ruchem obda
rzone, a nadto, według powszechnego mnie
mania, z przodu i z tyłu posiadają po cieniut
kiej rzęsie. '\V e krwi chorych na febrę powro
tną., mo~na znajdować podczas paroksyzmów 

l bardzo długie, grnjcarkownte, ciągle wygin -
jące się i chy~o z miejsca na miejsce bie
gające niteczki, któt·c po ustąpieniu febry 
znikają. 

Opt·óez zdolności rozmna~ania się przez po
dział, jaką u tych istot spotykamy. nic1dó
rym z nich właściw·om j est nadto tworzenie 
zat·odników. 

'V podłn~nycb, pręcikowatych bakteryjnch, 
zaródź poczyna , się gt·omadzić w pewnych 
punktach i pokrywa się błonką. Wkrótce po
tem samo pręciki giną, lecz ich zarodniki za
chowują zdolność do ~ycia. Tak np. podłu~ne 
bakteryje ze krwi. zwierząt chorych na kar
bunkuł szybko w tej zaka~onój krwi wysycha
jąc, zazwyczaj po kilku dniach tracą zdolność 
do zara~ania, t. j. do dalszego rozwoju; przy 
powoinem natomiast wysychaniu krwi, zwy
kle powstają zarodniki, które będąc zaszcze
piono! nawet po wielu latuch wytwarzają kar
bunkuł. Bakteryj poznano wielki szereg; ' l'Ó

~ne formy tego zastępu poczytywano za bę
dąc;e w związku z pewnemi chorobami ludzi 
i zwierząt! a tak~e z rozmaiteroi zjawiskami 
fermentacyi i gnicia ciał organizowanych 
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znajdujących. się poza obrębom . żyjftcyoh 
ustrojów; sądzono, M te f01·my i:!!.Ji oddzielne
mi gatnnlrami jasno i wyru.inie rozgru.uiczo
numi. Najnowsze jednak badania. dowiodły, 
~e to.k nie jest. Nie ulega wp1•awdzie wątpli
wości, ~e istnieje wiole gatunków bakteryj! 
lecz również ]est pewhem, . M uotychczasowo 
cechy cha.ru.ktet•ystycżne 1'ozmn.itych form, 
nie mog~ ostać się jn.ko ocoby gatnnknwe. 
Z kulistych . bakteryjak dt·.ogą s11tuczućj kitl•. 
tmy dochown.no się huktel'yj pr~cikown.tych, 
gru.jcarkowatych i najbardziej niebezpieczne 
formy zarazkowa pr:t.eistoczono na znpelnie 
niewinne. Dopiero pr~yszlość nam powie, · 
o ile i w juki sposób granice pomiędzy gatt~n· 
karni mogą tu być przeprowadzone. 

Bnkteryjom nt~jznpeluiój l.n·ak wszelkich 
znamion, mogących posln~yć do orzeozenio., 
o ile przypisywaóby im motnn. chamicter l'O

śliny lub zwierzęcia. Będzie tn więc na. miej
scu zttpytauie, jnlr uale~y postąpić przyro,lni
kowi, gdy rnn wypadnie ~vyzuaezyć podobnym 
istotom miejsce w schemacie no kreślonym dln. 
świttta. · organicznego. Stosm1ki pokrewień
st_wa. i podobienstwn. mogą, i powinny tu być 
dla. niego jedyn~ wsktt~ówką i przewodnią 
nicią. O ile ~atem dnuu. grnpn. wątpliwych 
i::stot zbli~u. się sweroi włusuościami _do innej 
jakiej grupy, to mieJsce picrwszćj powinno 
by.ó oznaczone w ukłn.dzi'e podług stanowiska 
ostatniój. 

Na tój to znsuuzie przcwn.ta obecnie l;:iElt'll
nek włącz1mia hn.kteryj pomiędzy rośliny; 
widtwzuy bowiem jest ich bliski związelc 
z grnpą ist.ot, które znjmują stanowisko po
między zieloneroi nitkoweroi wodorostami. 
·w akwisgru.ilskich i warmbruńsltich gorlł

cych źródłach siarcz1lnycb, żyje długu, nitocz
kowata i bezustaunie wijąr.n ~ię bukteryjn. 
(B~ggiatoa), która samym tylko bra.ldem ztt
bnrwienia. ró~ni się od innych, równie~ ~ywo 
migocących, zielonych oscylatoryj (Oscillato
i-ine). Te wciąż kołyszf:\ce się i clrga:iące zielo
ne nitki, podobni~ juk wspomniana bakte
ryja, bywaj~ niekiedy wystawione na dzia
łanie wysokićj temperatury i . działanie jej 
znosz!l!. One to w karlshndzlcim sprudh1- po
jawiają się przed wszystl<iemi inn~mi ~yjąt
kami, skoro tylko tempci·aturn.. 1vody obni~y 
się do 540 O.; w solfata.rach zaś puzzuolij
skicli. ·oscylatoryj e te ~yją bez p1;zesz.kody 
w talrioh nawet miejscach, dok~d bezpośrednio 

doo~odzą gorące, obfitnjące w kwas so1ny 
wyziewy fumaroli. 

Bu.ktet·yjo jeszcze wy~szą tomporaturę wy
trzymać są zuolne. Zarodniki niokt(n·ych SJ'<'
między nich, pL'z.ez .krótki .osms pozostt~wione 
w temperatm·ze w1·zenin wody, nietylko ~o 
nie giną, lecz- przeciwnie- zostrtją; przezto 
do szyb:~zego pobuu:r,OJh! kiclkow:min. W pe
wnych zaś wypadkach potrzcb:L było dopro
wadzić ternperuturę tło 110°, u witjo o 10° po
wyMj pnnktn wrzenia, o.by sta.nowozo zni
szezyć zarodniki. Dostu.tcczuie to t1omacz.y 
objn.w, ~e po ten. wy pn:echowywauo w pusz
kach hcm1Ct.ycznic :~;nrokniętych nlcgr~ją ze
p:;nciu, jeśli poprzeunio. nie były poddane 
temperatmze, wystarczającćj do wyniszczenia 
ws~~;clkich zarodników bakteryj, jakio w pu
szce xnajdowaó się mogły. 

Z tr~h samych pobudek, dla których tło 
rośliu znliczamy bnkteryje, spÓkrewnion6' 
z zielonemi -nitkami wodncmi, pragnQlibyśmy 
takio snme miej:;ce wyzn11czyć i okrągłciD.U 
toczkowi. Wid~icliśmy bo,viem, jak dnleoe 
jest on pollobnym do innych woclorostó,v, 
któt•o już niewątpliwie mogą być tylko rośli
nami. Co pntwda, dowody dln. jednego wy
sturcza.jące do nznunin. ścisłego pokrewieństwa, 
pomi~tlzy p(nvnemi i:stotn.mi, mogą być prze:6 
drugiego zaprzeczone i odJ'Zucone, w nnj więk
s~6j tel'i liczbie wypadków bardzo trudno 
dojść do wzajemnego porozttmienia. Nicbrak 
wreszeie i t:~kich u~trojów, ld;órych własno
ści tuk dalece walmjfl! !li~ pomięu~y ?:nl1mio
nami roślin a. zwierząt) przyczem ust.rojo te, 
tak mnło są zbliMne do innych i.stot, i~ pr~y
łączcuie ich czyto Jo zwierząt, c~~;y _te2 do ro
ślin, bodaj czy kiedykolwiek uda się no.wet 
w przyszłości. Ustroje takie pozostają tedy 
w znpelnem odosobnieniu. Zapominać o tem 
bowiem nienale~y, że pojęcie Z'r\'icrzęcin i ro
śliny jest · nbstrnkcyją ludzkiego umysłu, do 
której stosować się istoty tyjące nie maja, ża
dnego obowiązku. 

Jeśli więc w ogóle przeciwstawiamy rośliny 
zwiorz~>tom musimy z te(ro sztucznego sche--.: . , o 

matu wyłączyć koniecznie pewne ~yj~ce i~to-
ty, · a w zestawianiu rótnic ograniczyć się nn 
fortunch, z jedriój stt·ony wyrnźnie zwierzę~ 
cycb, 1t z drngićj stnnowczo l'Oślinnycb. 

·N o. w c t nieobcżnn.ny bli~ej z przyrodą mimo
woli spostrzega., te rośliny - o. przynSLjmn'iej 
ich naj~ywotniejsze częśoi - bez wyj~tku 
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prawie poBil\daj~ zieloną barwę. I rze_qzywi-. to,-zabarwioną,, a zieleni, n~e vosia.~.~t c4Rch,~ . 
ście, na zabarwieniu tem 'pole~a· !?~lega j.edno naj_blitsi JeJ krewni I!lieszcz'ą ąię, w rod~~j~l, 
z najistotniejszych znamion państwa ' r.o~l~n- powoju (Convolvulus). Tuk sam9 s~ z~~l~n~
negp. Z zielpnY,m barwnikiem,. który zowie- pozbawione gatun&:i zarazy (Orohanchę), uJr.a
m;r "zielenią~ rośliqną_ lub "chlorofilem", zujące się w. plantacyjach konopi lub tytoniu, . 
związane. jest istnienie nietylko roślin, ale a nie~edy i na korzeniach bluszczu; ~o~imo~ 
całej wogóle txwej przY.rody. Rośliny o czer· to w systematyce muszą zająć miejsce oho){ 
wony.ch liściach, jak np. buk czerwony, takte przetacznika (Veronica) i naparstnicy (Oi-. 
zielony. ten barwnik zawierają, tylko ten osta- gitalis). 
tni jest tu zamaskowany przez barwnik Watną i zasadniczą rótnicę pomiędzy ~wie
czerwony: Tot samo stosuje się i do czerwo- rzęciem i rośliną znajdn.jemy w ich el~men
nych, 01:az brunatnych roś.lin, ~orze zamie- tarnej_ budowie. Badając vod Jlłikroskopem 
szkującrch. 'V c wsŻystkich tych wypadkach delikatne przecięcia roślin, widzimy, ~e poj_ę
zielony barwnik rośl~nnych k~mórek w ści- dyńcze czynniki składowe, czyli pierwi~stki, 
slym pozostaje związku z cząstkami zarodzi, z których jest zbudowano ciało. rośliny,, 3: któ-

' a zabarwiona w ten sposób zaródź najczęści~j rych połączenie tworzy roślinną, tkan~ę, s~. 
przedstawia formę zia~n tak, it dla ozn~cze- bardzo wyraźnie odgraniczone i łatwo, ~ogą 
nia tego barwnika u roślin zarówno utywać być odrótniane. Katda komórka ma swą WY.
motna wyratenia ciałka zieleni jak i ziarna raźną błonę, która ją od sąsiednich komóre~ 
chlorofilowe. Ze zaś kulki zieleni zawsz·e oddziela. InaczeJ rzecz się ma z prze~ięąia.~i, 
w ba.rdzo wielkiej WY,stępują ilości i nadzwy- pochodzącewi z ciała zwierzę.cego: tam o.d
c.zaj s~ drobne, przeto rośliny nie wydają si,ę graniczenie pojedyńczych komórek zazwyczaj 
zielono centkowanemi, lecz ~ają j,ednost.ajnio tak bywa slabem, ~e trudno go dopatrzyć 
zielone zabarwienie. Często przytaczano zwie- i wyśledzić. Komórki są bez błony, a gole ich 
rzęta,. obfitujące w ciałka chlorofilu;. mniema- ciałka protoplazmatyczne wzajemnie się. aty
nie to wszakto w nowszych czasach podaną kają. Gdy zatem w roślinie zawartości komÓ
w wątpliwość. Okazało się bowiem, te zielone rek zawsze są odosobnione, zwierzęce ko
cia-łka, występujące u niektórych wymoczków, mórki częs.to się zlewają, stapiają i łączą w ca
u stułbi (Hydra), u gąbek wody słodkiej łość wytszego rzędu, w pewną ogólnieJsząje.-
i u wielu wit·owców (Turbellaria) są obcemi dnostkę o bardziej zlotonej budowie. ' 
ustrojami, które się w tych r?Wierzętach osie- Błona komórek roślinnych, czyli ich otocz
dlają 1

). Nale~ą one do rzędu tych samych je- ka w calem pańętwie roślinnem składa. się 
dnomorkowych roślin, z s~eregn któt·ych po- z charakterystycznej din niego snbstanąyi,. 

znaliśmy poprzedn,io nitki wodne; rośliny te zwanćj błonnikiem (Cellulosa), a jej obec~ośó . 
obejmujem~ hota.njczn~ naz.wą wodorost~w mogłaby twór roślinny dos~dnie znarn,iono
(Alg,ae). wać, gdyby znów nie to, to u niektóryc~ 

Zieleń byłab.r w.ięc c4yba tą stanowczą zwierząt, posiadających stosunko~vo wyso~~ 
cech~ nieomyln~. któ,rab~ nam roślin~ od, nawęt organizacyją, obecność celulozy zos.t~la. 
:t;Wierzęciq. Qdt·ó~nić I}O~WOJ.ił.~. JeqQl\k to b.y~ stwict:dzoną, gdy tymczasem Z drugićj st.r<my, 
nie. moM, gdy istqie4a roślin~ bez. zieloll.e.g,o u podstaw obu królestw, przeprowaąz,ęnie 
barwnika. W ówc:r ... ~s bow.ieQl w&zystkie grzy,b.:y tego J,iryteryju~ istnem jest niev~.ą~b.~ęł'!-
mltsi.~yby być zalicz.one. <lo ~,>a.ństwa z~:ie.r~\t; stwe1p. · 
nie motemy jednak ~adną n\iarą ~ego uc~y.- . Fłzy~ologiczne ró?.nice, za.chod~ąc~ w z~ą
nić, gdyt liczne,mi węzły pokrąwień,~.twa . 'Y~ą~~ch i warunkach ?.ycia, rów~1ie~ w~eqy, 
gr~yby są ściśle połąc~Qtie z ~\elQ.np,-z!'- ' dopier9 stają ąię '~yrażne~i, g~iy przejdzi~11lY. 
barwion.emi \Yo4oro~~~i .. z~ zi,el<my p~·wqi.\t 1: pozą ętrefę; bqdząc~ \Xą.tp.liwoś~. . 
nie mo~o _o~·~ekać o mieJąc)J i&tqty w. 1l})ładzi(l NąJwt~toiejsza, cz~n~9ś.ć fh~!joh>~icz~;ł rp.
~ywój pr~~rudy, ja:w,yq1 na. tQ dQwqcl~llł ~" ślip JtJąt zwł~zaJł~ z qb.ecn9ścią p~qvpi~a. ~q
pasorzytne ro-9liny jawo.~wia.towe. T!lk :t;tp. w~~ćJ P.9d nazwą zieleąi wspoQ1.n.i:Uł!lgo. :fp.
I,a.uianln .. , pi~ZCZł\Q~ ~.t\ i km+ic.~y"~' je.~t ~.ół- 'n~,4~ł~lepl J!Jt, ?.ę p.ą .~ie~~m~ te~ uo.lę~a iąfnj~-

:tll~ roślin, zwiQrząt i osta.tcczoie. są~~go ~do-
1)· )?or.W'su.~świat ~ .. J..i ~tr. ~ji~j ~.~ę.~~.~~{P. Jl.) W}~.~~ \Y ~~~J- r~~C~~ QQWJ~pl, tyl~<ł fiel~q.q 
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zabarwiona zaródź komórki roślinnój ma wła
sność tworzenia materyj (organicznych), ·które 
stanowią 1bezpośrednie po~ywienio roślin 
n. ·pośredni pokarm zwierząt. Ta czynność 

·odbywać ·się mot.e tylko przy dostatecz
nie mocnem oświetleniu. SłailCe dostarcza 
siły niezbędnój do wykonywaniu. tój pracy. 
Czynność tę ·zowiemy przyswajaniem lub 
z cudzoziemska asymilacyją węgla. Tym ra
zóm dr.in.łają wszakt.e nie niebie3kic lecz Mlte 
I)l·omiellio •widma słonecznego. Ot.acz:~jące 

u:L::ł ' powietrze składa dięjak windomo- z dwn 
·zmiędr.:mych r.c sobą gflzów: tlcun i azotu; do 
·nich, choć,·w·nicznacznój stosunkowo ilości, za-
wsze są domięszane inne jeszcze gazy. I tak, 
w powietrzu na dziesięć tysięcy obj~tości sta
le znajduje się około ·1-ch obj~tości bczwodui
lm węglowego czyli }, wasu w~glanego i on to 
właśnie-pomimo tak nieznacznej ilości-jest 
głównem źródłem pot.ywicnia roślin. Kwas 
węglany składa się z węgla i tlenu. Oba 
pierwiastki mają znaczne do siebie powino
wactwo i tworzą bardzo trwały związek. Słoń
ce ciałkom zieleni udziela siły niezbędnój do 
oderwania tlenu od węgla: pierwszy zostaje 
Wydzielonym nazewnątrz, drugi zaś pozodtajc 
w organizmie rośliny, gdzie natychmiast zo
staj'e ·w te'n sposób spożytkowanym, it. wspól
nie z inneroi jeszcze pierwiastkami tworzy 
ciałachemiczniedocnkru podobne. Jakkolwiek 
bezwodnik węglowy wśród powietrza ·w tn.k 
ninłych znajduje się ilościach, jednak~c zasób 
węgła łatwo się w roślinie gromttdzi; gdy1: jak 
nas \icż·y · fizyka-względna ilość kwasu · wę

glanego wewnątrz i nazewnątrz zawsze dą
~Y.ć 'będzie do żrównowa~enia ~ię. A ·ponie
wri.~ · przenikająey 'do wnętrza rośliny 'kwas 
węglany ciągłemu ulega rozkładowi, czyli zu
~ywa· się i jako taki istnieć przestaje,-zu
tem Z'Otaczającój ·atmosfery coraz nowe ilo· 
ści bezwodnika napływać będą do J.·o~lin. Cią
gła. ' \v tym ·kierunku czynność sumuje l:!iQ 

i ·zihrtniewttjące Uaje rezultaty. ~lilijony i je
szcze milijony 'centnarów w~gla gromadzą · się 

w roślinach, który·ch · ma.teryją atatą w · poło

wie iiiemal · Węgiel stanowi. 
'Wielkie i roz·ciągłc pokłady węgla. kumien· 

nego zawarte W lonie ziemi, są potę~JiCiU na
grótila{łzeniem takiego węgla 'tO'ślinnego,· a SWC 

tnhvS'tanie zawdzięczają . asymiliicyjnyin· wła
Srloś'crótn rdślin 1d'ś wriiej'Sz'yeh . okr~s~'W gieólo
gi(iżn~b. ·w łótl·kabh zi•ele'ni lłdślihrlćj ,'~azic 
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zachoużi ·przyswajanie, stale wytwaria się 
prodrikt tej asymilacyi -ziarna skrobi czyli 
mą·cżld. Ziarna te, znikają gdy roślina przez 
pewien czas znajddw'ała się w ciemności; nic
raz jn~ ·po killtu ·mi'mitach ·pono·wnogo U'ziala
·nia slor1ca żnów w y'St~pują. w ci'enmości 

znih:n.ją onc·\lhitego, ·t·o roślina 'zu?.ywa jtl \vtc
dy na pott,scby :~:ycio\ve. Życic-to praca
·koniecznie więc musi tn zachodzić spostr-zebo
wanie ·siły. Siłę pOti·zebilą w tym wyrmdlw 
rOślina czerpie w ptodt1ldach ·pr~yd·wnjania, 

l 
ja.kie poprzednio powstały 'W$J'ód cialek ?.ie
leui. Za, ~ycia howicm, 'mAtel'yjn. protopla· 
zmy przez oddychanie zostaje śtopni·o'wo 
i 'z'wolna- zu~yta i na·zewnątrz wyd:.t.lona; 
ubyw:Ljące ciągle cząstki organizmu rrtniin~ 

by<i odbudowane kosztem za-sobów, nagroma· 
dzonych przez przyswajanie. ·Działanie nic 
Jest tu innem jak przy oddychani n u · zwierząf: 
w obu razach zostaje wydychanym kwas W(

glany. 'Przy tój czy'nności oddychania, polc
gającej na powoinem spaleniu się cząstek cia· 
ła , powstają znowu-siły, a te, w następstwi~;;~ 
slu~ą do spraw t.yciowych. U roślin jednak
M zawsze pozostn:je nad·miar niespo~ytej siły: 
c:ile ·ich ciało składa się przeciet. z mat'eryj, 
które spaloneroi być mogą, a więc przeasta.
wiaJą niezn~ytą resztę energii. Grzyby ·będąc 
pozbawione zieleni', są śkazane na ~ywienio 
się cudzym kosztem: albo osiedlają się one, 
jako pnsor·zyty, czyto we· wnętt·zu, czy na·po
wierzchni ciała innych ~yjących ustJóojów, 
albo wyrastają ·na grun'cie, na który sitłada
ją się szczątki zwierzęce luh roślinne. Całe 

zaś pańdt\Vo zwierzęce, nieuposa~one zietenią, 

· ~yje kosztem toś'lin; zwierzę ·tedy wprost po-
~era roślinę, albo t.ywi się zwierzęt.ami, 'które 
z kolei muszą się kartnić roślinną ·stt·a wą. 

T:ikim jest ów olbi·iymi bieg wit·owy, ·owo 
lfrą?.cnie, ciągle odbywające się 'w n:it'nrze, 
a któte o·stateC'znie zmierz~' do tego, ?.e 'bez
wddnik węglow·y, · rozłoMny' przez zieló1ią i·o
ślinhość, znow \v ko'ńcu ·powraca do atino'Sfe

·ry. N:igromadzóna w roślinach encrgija, ·sta
jąc się napo"·rót siłą, jako "siła. tywa" . żo
st:lje zh1:yta na. r6~ile ~yciowe czynilości 

' z w'ierzęcia. 
' Wspomniałem ··póp'rzednio o pewnycli nł~

. siyc~ ~z'Wjerżątkach, w 'któFyćh wi.'dzieć mo
. ·~'rla ·ziehłtio ' kom'órki. 'Komórki te, jako prze

'bywa:jące ··w·śró'd ohcego ~yjącego u'Btroju1 na 
·piehvszy ~1'ilit oka · wiiiny być ·zaliczone ·'do 
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pasorzytów, jedoakM tak nie jest. Określi'ó- 1 

by to raczej można ju.ko s~czogólne urzą<lze- 1 

nie wspólnego bytu, jako prawdziwą współkę. 
Zwierzętn. bowiem Jopóty żywi~ się zwy
kłym dla zwierząt trybem, dopóki nie m~~ją 
w ·sobie zielonych komórek, skoro jednn,k oa
będ~ dostatecznej ilości komórek z zielenią, 
p1•zestają jeśó i poczynają odt~d prowadzić 
roślioną egzystenoyją. Zielone komórki, nowi 
wspólnicy zwierzęcia biorą się do pracy i po
czyno.ją przyswo.jaó węgiel, o. dorobek ten 
idzie na ogólnf.ll kor~yśó, bo z pokarmu. tego 
korzysta i zwierzę. Na takim trybie życia. zie
lone komórki tn.k~e· doskonale wychodzą: 

zwierzę bowiem dba i t roszczy się o obfity 
materyjał surowy. Przenieśmy takie zwierzę 
do ciemności, gdzie zielone komórki przesta
ną przyswajać pokarm; wówczas pozostanie 
mu tylko powrócić do normalnego trybn ży
cia zwierzęcego, a jeśli nie potrafi znowu za
stosować się do tego sposobu ~ywienia się, 
pada. ofiarą tej zmiany warunków bytu. 

Znpelnie l)Odolme "współpożycie" (symbio
sis) pomiędzy grzyb cm a zielonym wodoro
stem, spotykamy w 1·oclzinie pot'ostów, tych 
charakterystycznych ustrojów, które tak czę
sto pokrywaj[!: korę drzew, kamjenie i dzikie 
skały. Niekiedy tworzą one jakby skorupkę 
In b łnskę, czasem zaledwie są dostrzegalne, 
to znowu w postaci długich splotów mog·ą się 
zwieszać~ drzew ku ziemi. Mikroskopowe b:i
daoie wsv.elldoh porostów zawsze wyĘaznje 
zielone komórki; gdy te ostatnie pełnią czyn
ność przyswajani&, jednocześnie. inna część 
ustraj n, będ~oo. grzybem, znj In.nj e się wynaj
dowaniem dostatecznego surowego pożywie
nia. To też porosty wyrastają i na nagich 
skału.ch, jeśli wiatr przynosi im dostateczn!ł! 
ilość pyłu i jeMli dosyć znajduj Q: wHgoci. 

Jo.ko znamię odróżniajf}:ce roślinę od zwie
rzęcia, przytoczylam błonę, komórkom ro
ślinnym włnściwą. Cecha ta i pod względem 
zjawilłk ~yciowych dla obu królestw przyro"" 
dy doniosło ma zaaczenie. Gdy bowiem u ro
ślin ~ycie całego ustroju polegli na pewnej 
ł!ł!czności fizyjologi:cznej pojedynczych komó
rek, od siebie bardziej ln.b mniej odoso hnio
nycb, - komótki zwier~ęce n a o~ w1·ót mniej 
lnb więcej ze sobą się zlewaj~ i skutkiem tego 
pospolicie tworzą ró~ne jednostk i złożone 
wy~szego porz{tdku, posiadające wyższ!ł! m·
ganizo.oyj~ :fizyjologiczn!:}:. Wystawmy sobie, 

cl1:1 pórówno.nitt, z jcduój st1·ony tysiące oby
wtl.teli wspólnie myślących, dzic6lłających 
w ob1·ębie całego pai1stwa, - działanie ich, 
11.cz spotęgowane, w ludzkich zawsze zwartem 
być musi granicncb; z tll'ugićj strony wyo
bra.żmy sobie - n. do tego rzeczywiście sil
nej potrzebo. wyobraźni!- tysiące myślących 
mór.gów ludzkich, polączonych w jeden mózg 
wspólny i wszystko obejmujący: do jakich, 
znacznie pocluioślejszyoh zadai1 mózg ten był
by zdolnym. To zlewitnie sięjednostek komó
rek w ogólną, wspólną tkankę. dozwala zwie
rzęciu osiągnąć wysokie, może uaj wy~sze 
szczeblo dzirthl.luości fir.yjologicznej, gdy ro
śliny- nawot najcelniejsze - , nie przekr!l.
czaj ą p oz~\ grttnicę utrzymn.nht roślinnego 

swego bytu, pozLt obręb tak zwrmogo wegie
towanin.. 

A jeśli i::~tniej11: cechy i warnnki ~ycia, któ
re zwierzQtom i roślinom do ostatka pozostają 
wspólnemi , polega to na tożsn.mości ma.teryi 
podstnwowej. obn luólcstwom zn.równo wła
ściwej. Pewne własności, atttle znamionujące 
protoplazmę czyli zn.ródż, niejn.ko do istnienia 
materyi tej przywią1.n.ne, mnszą być dla cn.
łego żywego ptzyrodzeuin. jednosta.jnemi 
i niezmienuemi. To też dziwić się niemo
~ma, iż nicktóre spomiędzy wyżgzych ro
ślin okazują. się czuleroi na podrMmienie; zn.
ródź snmrt w sobie i suma. przez się jest nil po
drażnienia wrażliwą, co w da.nych okoliczno
ściach ~awsze mo~e się przejawiać. Materyjn. 
więc, która w pewien elany sposób oddziały
wa na protoplttzmę, jednakowy .wpływ moM 
wywiern.ó i rr.:eczywiśoie wywiera na ciało 
rośliny i na ustrój zwierzęcy; wytłumaczyć 
przeto sobie mo?.emy, jakim sp·osobem chloro
formem znieczulamy nn.wet roślinę czulka 
(Mimosn.). Zupełnie na tej samej zasadzie 
brak tlenu niezbędnego do oddychania, zabija 
tak dobrze zwierzę jn.k i roślinę, a ~yjące isto
ty, czy będ11: roślinami, czy zwierzętami, nio 
przekzymują. działania temperatury wyżt~zój 
nad tę, przy której ścina. się hialko. 

Sko1·o zaródź jest istotną. zasadniczQ: mate
ryj& wszelkiego życia. i stanowi właściwość 
całej bez wyją.tln1 organicznej przyrody, 
oczywistem jest, M mięclzy zwierzęciem o. ro
ślin!lt niemil i nie mo~e byĆ rozgraniczenia. 
Tqżsnmośó materyi zasadniczej jaknajbar

dziej śtnnowczo przekonywa, że pochodzenie 
obu 'królestw przyrody jest· wspólne. Staje 
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się ona potę~ną podporą.: inneroi drogami na
suwl\jącój się teoryi, któro. dowodzi stopnio
wego rozwoju obu pn.ństw organicznych z je
dnego pl)cz~tku, niby z jednego wspólne
go pnitt. 

Pozyskanie w najnowych ozn.sach przeko
nania, ~e protoplazma jest podstaw~\ i treścifl 
wszelkiego ~yciu,, st.anowi najwspn.nialsz11 
be?..wątpienia zdobycz współczesnego przyro
dniczego badanit't. Przeświadczenie to niczego 
nas wprawdzie nio naucza o nn.turze i o włn.
snościach zarądzi i bynajmniej nie rozwiązuJe 
odwiecznej zagadki ~yciowćj; daje ono jednak 
pewne punkty oparcia, na których tt•zeba roz
winfbć dalsze najstaranniejsze badu,nia, aby 
ta najtrudnie.isza mo~e z zngadek mogło. byó 
z czasem rozwiązana. 

Widzimy tell:, jak w nowszych czasach roz
maite prace ró~uemi drogumi ku temu zmie
rzają. celowi1 jak nsiłnją. poch~vyció to proten
azowe cinJ:o, którego najszczególniejszą wła
ściwością jest uleganie ustawicznym prze
mianom. 

Z m e t e o r o l o g i i. 

O prze b i e g n t e g o r o c z n ej je
s i e n i. Zaliczając do met.eorologic~nej je· 
sieni miesiące: Wrzesień, Pn.ździeł'Oik i Li· 
stopo.d, mo~emy powiedzieć w ogólności, że 
w bieżącym roku minła onn, w całym kraju 
dosyć prawidłowy -przebieg i w znacznej mie
rze potwierd.znht mniemanie, że ze wszyat
kich pór roku j esień okazuje się n nas no.jstn.
teczniejszą i najmniój kr11pryśną.. Windomo· 
ści otrzymano z ró~nych stron ltraju od Szn,
nownyoh Korespondentów dają nam dobry 
obraz atmosferycznych stosunków, z któ
rych tutaj główniejsze przytoczymy. 

Po przejściu burzliwego i słotnego nastro
ju atmosfe1·y, .który prawie od połowy Lipca 
przeciągnął się. aż ku końcowi Sierpnia, na
stąpił pogodny i ciepły czas zaraz w począt
ku Września; burze i to tylko słabe, odez
wały się jeszcze gdzieniegdzie, ale trwały 
krótko i nie spowodowały przeciągłej- słoty. 
I tak w d. 7 WJ'ześniu nacl wieozorem były 
silne grzmoty w Zawichoście, w Warszawie 
zaś i pod Międzyrzeczem błyskawice, w Lu
bartowie błyskawice i deszcz. Nazajutrz zoo-

wn powtórzyły się podobne zjuwiska w Tn.r
nopolu, pod Międv,yrzecl(;em i w okolicuch Slo
nima, gdzie w nocy przeci!łgnęh\ burza z ule
wnym degzczem. Pod koniec Września mia
no bnrz~ w 2ytyuin pod Równam, d. 23 po 
południu i d. 28 w nocy w Tarnopolu. Były 
to, rzec możno., pożegnnlne w tym roku bu
rze, które ni guzie nio miały tak szkodliwy ch 
następstw, juk burze poprzedz'o.jących mie
sięcy. 

Biorąc no. n wn.gę cały o bazar kraju, mo~no. 
powiedzieć, 9Je w pierwszych trzech tygo
dniach Września deszcze przechodziły czę
ściej w zachoduich okolicach: ani».eli w \YScho
dnich, gdzie bmk deszczu nawet uczuwać si~ 
dawał; pod. koniec zaś miesiąca padały ona 
wszędzie prawie w jednakowej mierze; z wy
jątkiem tet tylko d. 21 Września., w którym 
miano ulewę w K~lisztt i w .A.rcelinie, były 
to deszcze mulo i nieprzeciągłe. 
Około połowy Wrześniu panowały na całej 

przestrzeni kmjn dosyć mocne wiatry, prze
ważnie południowo-w:Johodnie; temperatura. 
w ciągu miesiąca. była wszędzie podniesiona. 
i dopiero w końcn uległa obni~enin, w d. 26 
'i 27 polcuzały się jrt~ w· wielu miejscach pr2iy
mrozki. 

Październik przej~! od swojego poprzedni
ka wiele dobryoh :1alet, był bowiem ciepły 
i dosyó pogodny; min.ł jednttbo niektóre so
bie właściwe zjawiska, a. mianowicie .śnieg 
i pt·zymrozki, dające poznać, że j u~ zbliża się 
do nas ohłodnn. pora roku. Jakot pomiędzy 
13-ym a 16-ym Puźuziernika spn.dły w tym 
roku pierwsze śniegi w rótnych okolioaoh 
kraju i były jak na. pooz(\tek ba.rcl}lo zna.cllnc, 
osobliwie w noc.y z 15-go na 16-y, kiedy zie
mia pokryła się kilkocalową warstwą śniegu 
nn. przestrzeni Podola: Wołynia, okolic Słoni
ma; zdaje się te~, M ów śnieg zajął pro.wie 
całe Królest\VO polskie. 
Zasłngują tak2e na wzmiankę dni 14 i 15 

Październiku; w nich bowiem \Vskntek dość 
silnego przymrozka. pokryło się wszystko lo
dem, pod którego cięlnrem łnmu.ły się gałę

zie a nawet cale drzewu nicz11pełuie jeszcze 
z liści ogołocone. Przytrafilo się to w tym 
czasie, w którym spadły znaczne śniegi w po
łudniowych g u bernijach Rosyi i powietrze 
uległo n na-a nagłemu oziębieniu. Do powię
kszenia klęski w lasar.h i ogrodach, spowodo
wanej przymroziciem d. 14 i 15 Października, 
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pr~yczyniły się takte mocne wiatry wscho
dnie, które temu przymrozkowi towarzy
szyły. 

-Powtórnie padał w tym mie3iącu śnieg 
w d. 22 i 23, ale ~ylko w niektórych okoli
tach i w muiej"Szój obfitości, ::mii.eli pierw
s~y. "\\. obu jednak p•·z.ypadkacu śuieg nic
długo le~ał, gq.y~ •zwykle nast.ępowa1y ,po nim 
dni oiępłe. 

De~zcze były w ogólności w c:tłym kt·ujn 
nieoz~ste .i nienlewne, ·n:\ Litwie na. wet , o iJe 
wnio~kować mo~oo . z windomości ndzielonój 
ptrzez p. R omera z 1\nrolinowa. (pow. Swię
oiań·~th:i ! g-nb. Wileil.:~ka J, pogo1ła sp•·zyj:tla. 
jc:tzcze·lQpiój, nni?:cli gd~ici ndr.i ćj; g1ly?: w Pni.
d~ieruilm było tuk mało dcszcw, it. bt·ak wo
dy po ·W~tio.ch Ut'r.uw.nć Mię dawu..ł; o śniegu te?: 
uiem:l ·wzmianki, a picrws~y pr;~,ymrozck 

ztlarz.ył ·się dopiero d. 23 J Hl.źuziernika. 

Li_,topad tegoroczny był słotny i pochmur
ny; .niebo rzadko kiedy zajaśniało pogodą; 

w 1po~tu mie.:~iąoa temperatura trzymała się 
jeszeze.dosyć wys(}ko, ale w drugiej jego po
łowie uległa olmitenin i mieliśmy ju~ kilko
tttpniowe mrozy. Ze . ~jawisk tego miesiąca 
sasł~uj.ą na w.zmiankę: wicher w 'nocy 1. 6 -go 
na 7 -y, który w \V a.rszawio poczynił niektó
l'e S5ckody, .a pod Slonimero połączony był 

z · bnrzą i deszczem, podobny tn.ktc wiatr mia
no-w ·ZaWiGhośoie i w: Czę5toohowie d. 9 i 10, 
om.z pod Sloaimem d. 10 z burzą i deszczem. 
Wiełu~y te, o ile sądzić mo?:na z na.desłu.uyoh 
wie.domośoi, zajęły niecałą przestrzeń kraj n, 
niema bowiem o nich wzmianki ani z T n.rno
p<Ha, ~ni z .Zytynia . 
Śnieg. padał w. drugiej polowie miesiąca do

tJyó ezęsto,. ale n~jobfitszy soadl w 17 i 18 Li
sWpada; towarzyszył mu mróz kilkostopnio
wy,\oraz mocny wiatr, ·przewa~nie w-schodni; 
w.kr«co tot njrzeliś~y się jakby podczas zi
my; po 20-ym atoli nastąpila. odwił:t, !przepla· 
taca deszczem i zakończona dopiero , przy· 
mrozkiem d. 30·Listopada. 
Zastana·wiając aię teraz nR.<l pr~ebiegiem oa· 

łego . raku,-od Grudnia r. 1881 do tego~ mic· 
~iąea;r.;t882,-niemo~na nio przyznać, ~o pod 
·wiciu .względami wyryj o on siQ '\V naszej . pa
·mięei, cja.ko .nadzwyezajny i mo~e jedyny 
w · ciągu· długiego lat szeregu. Nie mieliśmy 
w· .nim ·eimy · \V.-ś()isłem znaczeniu tego slowa, 
t+.zeki ·-naste ; nie ( pokryły się lodem, ziomia 
M-ady ·niekiedy J załedwi-c : przypruszono. była 

warstewką śniegu, który pru. wie zaraz znikał. 
Wiosna rozpoczęła się w początku Marca; 
w połowie jego trawniki i krzewy zieleniły 
się! w oleohoach W tlrdzn.wy fijolki zakwitły 
okolo 20 go ~!:lroa; taki l\1arzco zdarzył się 
dopiero drugi raz w bic2ącym wieku. gdy:>. 
w r. 1836 był on do tegorocznego podobny. 
Sprzyjające roślinnoś~i wnrunki obiccywnly 
urouzn;j nad miarę obfity" i z:\ iste byłby tn.ki 
dopi~ał, gJyby jego zbiorom nie były prze
szkodziły sloty, które na calem podgórzu ka.r
packicm zni wcczy1y nadr.icje rolnika, a dalój 
na północ znacznie spothic\\':tny plon umniej
szyły. 

Gtly sięgniemy wzrokiem poza granice kra
ju, zobaczymy tak?:e wiele cech wyró~nin.ją
cych ten 1·ok od wielu jego poprzednil{ó\V. 
U nas w K wietnin pomimo pn.rokrotnie pndn.
jącego ś niegu i małych prr.ymrozków zale
dwienu.jJelilmtoiojs:~.e rośliny cokolwiekucier
pialy, gdy tymcz:J.Sem w dolinie rzeki Po 
we \Vłoszech doznano od mrozu szkód ta
kich, jakich w innych latach w tym miesiącu 
nie widziano. 

Po burzach majowych , które w wielu miej· 
scach u nas były z gradem połączone, nn.stą
piły wylewy rzek na Sdąr.ku i w wschodoićj 
części GfLlicyi. W Czerwcu było u nas dosyć 
chłodno, ale w półuocnój Szkocyi spadly 
śniegi i zimno było jak w St.yczniu, o ćzem 
donoi!il telog t·am z Londynu pod d. 14 Czerw
ca. Kiedy u nas w Lipcu i Sierpniu burze 
i słoty były codziennem prawie zjawiskiem, 
w Rosyi upały i susza dawały się dobrzo 
we znnki, Nadmierne wylewy rzek zdarzyły 
się w ciągu lata w Galicyi i w Austryi, a gdy 
te minęły i jesień nadeszła, spotykamy się 
znowu z podobneroi zjawiskami około poło

wy Września w Tyrolu i północnych Wło
szech, poJ koniec Paź d ziernika w południo
wej Francyi, w początku Listopada \V Anglii, 
\Y koiten zus tego~ miesiąca w Niemczech za
chodnich, następnie we Fraooyi. Na naszych 
rzekach podoiosła się tak~c woda w koilon 
Listopn.da; poJ Zawichostem ukazał się przy
bór Wisły pomiędzy d. 24 i 26 tego:>. miesią
ca, pod Warszawą zaś w d. l Grudnia dosiQ
gnął on 10 stóp; Prosna pod Kaliszem wez
brała w i!kutek oJ wil~y listopadowej tak 

. gwałtownic, i~ groziła zalaniem nadbrze~nyoh 
włosek. Były to atoli zjawiska. szybko prze
mijająco, booaj tylko nic ponowiły się w nio .. 
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dalekiej przyszłości w większych rozmia
rach! 

l jeszcze. po jednej nibynóżce na ostatnim pier-

Do wyjątkowych zjawisk wypnda tak~o 
zaliczyć obfite śniegi i mróz około polowy 
Października w południowych guberniach Ro
syi, gdy w pólnocnych pod ten czn.s było jesz
cze dosyć ciepło i śnieg\1. nie widziano. 

O rokn 1882 mo~emy w krótkości powie
dzieć, ~e był on rokiem najwcześniejsz(}j wio
sny, wielkiego rodzaju i wielkich powodzi; 
a jeżeli jeszcze wyMj sięgniemy, znajdziemy 
w nim zjawis1m, które do najrzadszych zali
czyć potrzebn, a mianowicie pojawienie się 
komet w jasny dzień, ba, nawet w samo po-
łudnie widzianych. K. 

o ~rzemianach owanów 

1 ścieni n cin:la 1 
); niektóre liszki maj~ nawet 

l~rótkie rożki i twardy puklerz karkowy; po,
zostałe pierścienie ciała. najczęściój w liczbie 
9-iu składają odwłok (a.bdomen). Głowę maj~ 
zazwyczaj nagą i u nie.których wsu wal n~ 
(np. u świetlika świętojańskiego) w pierw
szy pie1·ściei1 ciała; na niej umieszczone są, 
rozpntrując z góry ku dołowi: wa.rga górna 
(labrum) ró~nego kształtu, szczęki górne 
(mandibillae), szczęki dolne czyli ~;uchwy (ma:
xillae) i warga dolna (la.binm), prócz tego do 
ostatnich przyczepione są głaszczki :tuchwo
we (palpi maxillares) i wargowe (p.Iabiales); 
u piaskowca. (Oicindela), tak samo jak u owa
da doskonalego znnjduje się trzy pary głasz
czek. U niektórych liszek lU~brojenie gębowe 
słn~y zarazem do gryzienia. i ssa.nia., np. u pły
waków (Dytiscidae) . (fig.12) wielkie, sierpowa
tego kształtu · szczęki posiadaj!\ wewnątrz ka-

(Metamorphoses insectorum) 
skreślil 

D-r J. S z n a b J. 

(Do koilczenie ). 

CJt?•ząszcze (Coleoptern.). IJiszki ich zwane 
pęurako.mi (Lnrvae) o postaci wydłużonój lnb 
sto~kowatej, majlł uzbrojenie gębowe gryzą· 
ce, niekiedy przekszta-łcone w obcęgi ssące 
i tak samo jak chrząszcze doskonale :tyją 
w sposób najrozmaitszy; najczęściej odbywają 
przemiany zupełne, chocia:'; Sfll między niemi 
rodzaje, a nawet rodziny np. kusokrywid 
(Staphylinidae.), świetliki (JJampyr.iuae) i t. d., 
11. których przemiany rnczej do niedoskona
łych zaliczono być . winny. Pędraki s~ albo 
beznogie i do robaków podobne, tn.ksamo, jal.t 
liszki much, różni~ się jednakM tern od tych 
ostatnich, ~e m11jq, głowę wyrnźn!lJ, niekiedy 
przyoc7.kn.mi czyli oczami pojedyńczerni (od 
2 do 6-in) opatrzoną; takie liszki znajdują się 
u wołków (Oironlionidae), cieśli (Cero.mbyoi
dae), bogatków (Buprostidae); u wachlarzo
rożnych (IJamellicornin.), do których n·asz 
chrabąszcz pospolity nale~y, wcale oczu nie,. 
mn.; inne posiadaj~ jeszcze trzy pary prn.wdzi
wych . nóg, krótszych zwykle, ni~ u o wadu 
dojrzn.lego, prztczepionych do tll.lowia, tj. do 

trzech. pierWJzych piet•3cieo.i ciaola róWnQ~:l.'l~ 
oauyJh z tLlło1vie!U, n. pi·ó~~ takowych maj~ 

Fig. 12. Liszk:l. pływaka pospolitego 
(Dytiscns margin~tlis), poier~~ojąca. liszkę jętki. 

nał, otwierający się nn. ich szczycie, a ku dołowi 
przcdłu~ający się at do przełylm(oesophagus). 
Jedne pędmki ?.yją tmbstnncyjami roślinnemi 
lub gnjjącemi albo bntwiejllicemi szczątkami 
organicznemi; inne SI\ drapie1:ne, ~ywiąc się 
own.d11mi, a. na. wet maleini rybkami i kijanka:
mi; niektóre są pasorzytami i przebywając 
w gniazdach owaciów błonkoskrzydłych ~ywi& 
się ich jajami i miodem (jak np. maik Melo~, 
kantaryda leltnrska Lytta. vesicatoria, Sitaris, 
którego przemiany zostały poprzednio opisa
ne (zob. rysunek :fig. 13); liszki maików wła~ą 
w kwiaty pierwiosnków i roślin, należących 
do rodziny · ..A.sclepiadeae i uczepiwszy się 
pszczół odwiedzających kwiaty, zanoszone SI\ 

l) Nibynóżkę n wielu elu·złSZCZY stanowi ostatni p!e·r
ścień ciała pod k~~:tom t~pym poląc,;ony z pl'7!edostatnim 
plerścicnietn. ciała.~ :u kusokrywek (Stapbf.linłdae) nibr 
11óżka. jest ba:rdzo długa. i w&lcowa.ta. 
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· d m· ue znowu I1'szkl·, mianowicie \ Wrześniu lęgu~:~~ si~ cht·zQ:szc~e, pozostaj{\ce 
do go1az · · · 1 łó' · 

' wachlarzoskrzydlych (Stl;epsipte- atoli jeszcze w ZJ.Oml aż <o przysz ~ w10suy. 
r. podrzędu . Poczwarki chrząszczy, nn,z-wtnlo przez prof. 
rtt v. Rhipiptera jnk: Xenos vesparum, ktora 

11. St 1 · Jarooleiego 11 zn.marami" (Pnpa incompletn. 
~YJ. e w Sphex i Polistes ga 1ca, Y ops me- N h 

Linn. v. Mumia coarctu.ta Ln.m. v . ymp o 
J~atr.) WOgóle podobne ~O OWt~clóW d_o~kono.: 
łych, lecz nieruchome 1 z merozwnuętem1 
skr~yclło.mi, pokryte s~ · cieniutk~ okrywf\! po
ozwarczq,. przylegn.jq,cq, śoiśle do wyraźnych 
i dość swobodnych członków przyszłego owa· 
dn, tak, M wiclać je dokładnie przez okrywę; 
każdy z osobna członek pokryty jest odddziel
n~ pokrywq, jakby fnternłem, odpo.dn.j{\cym 
podezna wylęgania się owo.du 1

). 

Fig. 13. 

littue w gatunkach pszczoły .A.ndrena.), zali
"Czanych przez Gerstaokera do owadów siat
koskrzydłych, ~yją paserzytnie na owadach 
błonkoskr~ydłyob; bezskrzydło i beznogie ich 
sarnice podobne do robaków, nie opus~ozo.jł\ 
prze~ całe ~yoie swej pokrywy pupkowaj i sie
dziby nn. odwłoku os i trzmieli, po zapłodnie
niu zaś rodzą gotowe liszki, opat1·zono tak 
samo jak larwy kantaryd trzema param\ nóg 
i d wierna ogouowemi. szuzecinkami. Liszki 
takie, pr~eniosłszy się na pszczoły i osy 
i wświdt·owawszy się w ich ciało, odbywa.ją 
wraz z niemi powietrzne wędrówki, a zrzu
ciwszy skórę po ośmiu dnio.ch, zamieniają 
się na heznogio liszki, zamieniajfilce się na 
pupki wewuq,trz pupek błonkoskr~ydłych; 
z odwło·kn ostatnich wydostaj~ się owady doj 
rzałe. Ostatni, więcej skomplikowany 1·odzaj 
p1·zeminny, nazwano "przemianą nadzwyczaj
Ul\" (Hypermetamorphoais), o której ju~ 
wspomniano przy ogólnej klasyfikacyi prze
mian owadzich. 

Znajome wszY.atkim pędraki chrabąszczy 
(Melolontba vulgaris) ~yj11: w pierwszym roku 
gromndnie w ziemi, ko.rmi(\o się gnojem i bn
twiejącemi oz~stkami roślin; w drugim i trze
cim roku ~ycia staj f\ się wielce· azkodliwemi; 
podjadając korzenie roślin, szczególniej zbo
towych, w oiągu czwartego (lub trzeciego) 
la~a robią . sobie kotlinkę i pr2;eobra~ają się 
w poczwarki, z których po upływie czterech 
do ośmiu t1godni, w mi.esi!\ICU Sierpniu lub 

Chrzfljszcze, których poczwarki ~yją w zie
mi lub wewn~trz pni clrzewnych, po wyjściu 
z poczwarok zachowujq, się przez czas niejaki 
bezczynnie, dopóki pok.rywy sk1·zydłowo 
(Elytro.), chroni{\oe ich cienkie błoniaste 
skrzydJ:n. nie stwm·clnioją; tym r;po~obcro. za
bezpieczaj~ te ostn.tuio od mo~liwego szwan
ku podezus następnego przeoisko.niu. się przez 
ziemię lub drzewo; nosoróg (Oryctes nn.sicor
nis) po wylęgnięciu się z vom-.warki pozostn.je 
jeszcze pr~e1.1 oały miesifl,C pocl ziemill!, chro.
bq,szcze zn.ś znacznie clłuMj. 

Siatkosk1·zycUe (Neuroptern.) otlbywajt\ prze
min.ny zupełne; dra.pie~ne ich i rozmaitego 
kszt.nltu liszki, opn.trzone są głow~. szczęka
mi gt·y~ll:cemi lnb szczęlcami przekształcone
mi (jak np. n mrówkol.wn., .Myrmeleon formi
carins) w po.tężne obcęgi ssące, no. brr.egn we
wn.ęt1·znym zttzębione;· mnJq, przytem oczki, 
ro~ki~ tt:zy pary prawdziwych nóg znac~nie 
dłnMzych, uuiMli u innych rzędów (z WYJtllt
kiem niektórych oln·zll:szozy) ~) . 2yjq, w wo
dach lub na lf!ldzie i liszki stosownie do tego 
oddychaj!:IJ skrzelami dychawkowemi lub dy
chn.wkn.mf. r.rrzy pierwsze pierścienie cinłu., 
odpowiu.dajq,co tułowiowi owadu doj r zolego, 
Bfll clłu~sze ocl następnych. 

I.dszki ohróścików (Phrygauiclae) (fig.14) ""Y
j!:IJ na dnie płytkich wód, wydzielajq,jakmotyle 
z wargi dolnój przędzę, zapomooą której sp~
jając cząstki roślin, zio.rnka piasku, kn.ro.yozki, 

l) 'l'o.k samo u błonkoskrzydłych, mrówkolwów, zło~ 
tooków:, komtwowatyclt i krótkowlłsycll, dwuskrzydłych 
(b~ków, ślepni i t. d. z dziML\ diptern. orthoraphn.). 

2) Liszki cbroscikown.tyeh (Phrygn.nidac) maj~ na 
końcu ciała tlwio ń.ibynóiki1 ~ lttóryeh ko.ztln. g patrzona.. 
paznokciem. 
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którego soki schwytanej i wyssanćj zdobyczy 
dostajll; się do przewodu llokarmowego liszki'). 
Liszlń dwu ostatnio wymienionych rodzD.
jów posiadają przyrzą.<l 'przędny, umieszczony 
w końcu ciała, otwierający się w mięsistych 

skorupki śliroa.cze i t. p. 1·obit\ sobie rurko
wate z obu stron otwarte domeczki, z ostat
nich wysuwaj Q: chitynowll: głowę i tułów opa
trzony trzema parami nóg i zapomom~ nich 
pehaj1b ohwytająo ~ywność. Drapieżne lisz
ki niedźwiadkomuoh.czyli wojsm.rów (Panorpi
(lae) (fig: 15), podobne do gąsienic, szczękami l 

i skurczliwych broda.weczkach tu~ przy od
bycie. 

Liszki siatkoskrzydłych przo
miP-niujl\ sic w nicruchome i nio

Flg 14. Pt'Z<'łllinn'y c•.ht·óścikilw 
( Phrygnnea fln vicornis, Ph. rhomiJico, Ph. fnsca). 

gryz~tcemi i nibynó?iltami opo.trzone, żyj11: 

w ziemi, liszki ży1en1c (Sialido.e Y. Semblidae) 
w wodzie lnb pod kor& drzew, zlotosków (He
merobitlu.e) poczęści w wodzie, częścią na lą-

Fig. 15. P•·zemiany wojsiłki poal'olitllj. 
(Panorpa communis). 

dzie, mrówkolwów(Myrmeleontidae) w piasku, 
mianowicie ·na. dnie lejków zrobionych w pio.
aku; gdzie tak samo jak liszki chrząszczy pia
skowców (Oicindelidae) czycbają n11 przecho
dzące owady, najcz~ści6j mrówki, które ob
sunąwszy się, wpadają do dołków i stają się 
ich zdobyczą; opatrzone s~ one równiet jnk 
i liszki złotooków.obcęgamissącemi'), z kształ
tn podobneroi do cęgów·, znajdujących się 
w tylnej części ciała u skórków (Forficuln.). 
Szczęki te, przedziurawione 1.1. szo~ytu, posia
dają wewnątrz kanalik, za pośrcdniot\vem 

1) U złotooków (Hemet·obidne) obc~gi SS!kCO złoione S.l 
7.6 szczęk górnych i dolnych (iuohw). 

przyjm:njll:ce poku.1·mn poczwtw
ki, częstokroć opr21ędcm otoczo
ne; już na poczwll.l'Ce mo~no, roz
poznać części sk1adowe przyszle
go owadu skrzydlatego (Pupt\ 
incompletaLinn.v. Mumia coo.rc-

tu.t:LLlLm.v. Nimpha Latt·.). Liszki chróścików 
zapomocll: je<lw11bistej .przędzy zasklepiaj t\ ob:. 
otwory, t.j. przedni i tylny rurek, które zamie
szkuj~ i zo.mieniwszy się na poczw~~trki pozostaj l\ 
nn. dnie wód; zachodzi pytanie, jn.kin1 sposo
bem skrzydlltty chróścik po wylęgni~ciu się 
z poczwarki dostanie się na powierzchnię 
wody, a następnie na powietrze, niezamoczy
wszy skrzydeł? Rmlm jest c]ęika, poczwarko. 
z pocz11:tkn nieruchom11. Otó~ ta ostatnia zo.o· 
patrzono. dwiema. czasoweroi mocneroi i rucho
mami szozękn.mi, może w swem ciasnem wię
zieniu poruszać :ro~kami i dwiema przednio
mi parami nóg; zn.pomoct\ szczęk (które pó
źniej odpndajf\) robi otworek w jedwabistym 
zasklepie, przez który wychodzi i pływn., po
:ruszajq,a uogami 2), a gdy dostała się na po
wierzchnię wody, wtedy okrywa poczwnrczn 
pęka i owad dojrzały ulatL\1o; taką poczwarkę 
nazwał Lamark: Mumia pseudo-nympba \Pu
pa subincompleta, Kirby). 

Owady pt·oatoskT$yrlle (Orthoptera..), do któ: 
rych na.le~fłl między inneroi karniuchy czyh 
karaczn.ny (Blattina), · świerszcze i t~u·ku~i~ 
(Gryllodea), koniki polne ?l~o p~s1kon1k~ 
(TJocustina), szarańcze (.A.cr1dmn} 1 skork1. 
(ForSculina) ulegaj{\ przeobrażem~m ~upe-~
nyin; pokt·ywa ciała form ~łodo?Hmycb. me 
rMni się wcale od skóry zw1erzęma doskona
łego, a kształt liszek, obdarzonych trżema pn
rami prawdziwych nóg zupełn~e przypom1~0. 
owady dojrzałe, od których s1ę tylko rótrullJ 

l) Jak już wspomniano przy ohrzq~zcza.ch, takla snmo 
szcz~ki posiada. liszka. pływnkll. (Dytiseus). • 

2) Okrywy nóg zaopatrzone s~ w ty!ll oelu n;~l!amJ, 
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wielkości~, brakiem skrzydeł, pokryw skrzy
dłowych, jakote~ i tem, że narządy płciowe 

~t'-~ !>... ' 
r~ . Jl4"•. . 

A 

Fig. 16. 

u liszek nie SłlJ zupełnie rozwinięte; dopiero 
w u;Ua1·ę wzro.stanja ostatnie wyksztal.co.j~ się 
stopniowo coraz bardzićj i powataj111 zaczątki 
skl·zydeł (zob. fig. 16 i 17). U niektórych je
dnak prostoskrzydłych, mianowicie należ!\· 

darzono zaozn:tkami skrzydeł 1
) i że no. pewien 

czn.s przed wylęgiem owu.du doskonałego ~a
dnego pokarmlt nie przyjmują. 

Liszki wMiek i niektóJ·ych tu nale~ąoych 
owadów mają oczy z.łoMne z wielu oczek poje
dyńczych, tak snx:no jak u .owo.dó\V dojrzal:ych 
i różnią si(;} od ostatnich tylko wielkością; po
aio.dają one górne i dolne szcz~kj, n jętek roi
ki są dłnższe, ani~eli \l odpowiednich :form 
dojrzn.łych, gdy n wszystkich innych liszek 
owadzich rożki Slll kró tszc. 

Na szczególniejszą nwt~gę zasługuje budo
w-n wargi dolnej u ważek; wyobraźmy sobie 
naszą wo,rgę dolną stwardnia.lą, rogowej kon
syiStencyi i przedłnMną ku dołowi aż do koń
ca brody, gdzie się rozszerza, formując tl•ój. 
kątn~ phtdzozyznę zestn.wiou{1 (połączon~ stn
wem) z poprzedniem przcdłn~euiem, zagina-
jąc~ się ut\stępuio napowrót ku górze i pokry
wajfJ:Cfb nietylko ust:!, u.le ta.k~o i ozQśó po-

Fig. 17. ~Przemiany szarańczy wędrownej. Szarańcza 
w~rownn. (.AcridiuUl migt·o.torium), młode szarańcze 

(albo "liszki"). i woreczki zjajami. (Wielki na.t.) 

oych do oddziału prosto-siatkoskrzydłych(Pse
udonemoptera Y. Amphibiotica), jak u jętek 
(Ephemeridae) i wMek (Libellulidae) (zob. 
fig. 18, 19), ró~nit'l! się znacznie od swych owa
dów doskonałych, stale w powietrzu przeby
wających i posiadają przyrządy czasowe, słn-

Fig. 18. 

liczków; unlój wyobra~my ąo,bie do wierzchoł
ka tej blaszki przyczepione dwie iune wyptt· 
kle i tak wielkie blaszki, ~e pokrywają ~warz 
i slU'onie całkow.icie, a będziemy mieli dokła
dne wyobrMenie o budowie wnrgi dolnej ty oh 

~ące do oduychauia w wodzie 'i chwytania . 
zdobyczy, które tract:~~ w czasie rzeinian na 1

) u_ poc:.~w1nek ~~tclr, szcz. w czasie plliniojszym, 
. . P Y w sta01e t. zw. "Subtmagu''; skrzydłA te s~ bardzo dlu· 

owady skrzydlnte; P?Cz~arki ~·zeozonyoh owa-~ gi~, tak jak u owadu doskonałego i jakc. skrzydłllo funk
dów tem tylko l'Ó~l:!! SI~ od liszek, że S!\ ob- cyjonują. 
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stworzeń. Dwie wypulde i zaostrzone blaszki 
stosownie do woli zwierzęcia mog~ się otwie
l'tl.Ó .i w ten sposób olisłaniać t warz . i gębę; 
wewnętrzne, z sobą stykające się brzegi tych 

Fig. 19. T,iszlra wn.iki (Li'bellu'a) l'hwyta.jąca. w:wgą 
dolną poczwarkę jętki. piJ - p:>dbt·ódek,' piJ2 - podbró
dek niźszy, l - blaszki \I"M'gi doln~j w postaci szczęk 

lub cęgów chwytnych. 
(Części składowe w:l.l·gi dolnej a ntcz~j 3·Pj pnry szl'zQk.) 

bl11szek, zmienionych jakby w szczęki, u nie
których rodzai są zn.zębiouo lnb opatrzono 
kolcami. Tak zamaskownna twn.rz ·wcn.le nie 
jest pociągającą, ale prn.wdziwe a znrn.r.em 
st'rn.szne znaczenie tah:iej maski, prawdziwie 
piekielnśj maszyny, r.dradzu. się dopiero wte
dy, gdy jaki owad, ldju.nko. ~abio. lub nn.wet 
mn.la rybka poka~e się w pobli~n. ~In.sko. 
w stn.nie pokoju zamkniętn., p1·zylega ściśle do 
twarzy, lecz gdy ofiaro. nndejdzie szybko, 
otw:ieraj~~ się naprzód górne do szczęk podo
bne połowy maski, wystająco ponad skronie 
w kształcie oknlnrótv końskich, twnrz obnata. 
się , następnie cały u dołu zestawiony n.pu.rat 
spada z twarzy, wyprostowywa się i j akby 
rękfłl chwyta kleszczami zdobycz, któr~ dopro
wadza. następnie do s~częk i gęby. TrzonAk 
cnJego tego aparo.ttt mog~cy się wyprostowy
wać, sklada .z dwu zestawionych .z sob~ 
cz~ści, zwrmych (niewłaściwio) p9db!·ódldem · 
(mentum) i podbródkiem nitszym (submen
tum), htóre tak snmo ·jak ostrza\ scyzoryka 
mog~ się zo.mykać lub otwieraó; obie blaszki 
końcowe s~ to rzeczywiste szczęki, a miano
wicie trzecia para szczęk, która, j akto ju~ po-

przed~io. powiedzin.no, nazwa.ną została (nie
~łaśclwlo). wargą doln~ i n wielu owadów 
Jest w J~Sll wal:all! częściowo, lub całkowicie. 
~fecha.mzm tuk Rkomplikowany drn.pie~nym 
hszkom .wa~ck. oddaje wa~ne przysługi,- bę
d!~c bow1em OCIQ2nłcmi nie mogłyby jak inno 
o~ady. drttpie~pe gonić za zdobyc.zl1; zwolna 
w1ęc. 1a.k koty, "z min~ najniewiuniojsz~ 
w św1ec~e" k~·oczą a mczej czolgu.ją się ku 
ofiarze 1 z menackn j!\ . chwyt~~· Poniewaz 
w ka2dój prn.wie większej kn.łu~y lub sadzaw
co spotykaj ą się podobne stworzenia, warto 
więc poznnć jo naocznie. 

Liszki ważek należących do t•odzoJu łątki 
(.A.grion) i innych nieodznaczaJ~cych się wiel
kości~, oddychaj~ listkowateroi skrzelo.mi uy
cho.wkowemi, umieszo~onemi no. końcu' brzu
cha i słutącemi zarazem jako przyrz!\dy ste
rowe; n ł~tki skrzela to w liczbie trzech ma
j~ ksztalt listka koniczyny; większe wntki 
oddychają za pomoc~ licznych blaszek, umie
~zczonych w kiszce odchodowej (odbytnicy) 
1 opatrzonych dychawkami. 

Liszki i poczwarki jętekrównie~ tyją w wo
dzie z grabiety i w tym celu. obdarzone s~ sil
neroi szczęknmi, po bokach brzucha maj& 
po kilh::.~. pal' listkowo.tych skrzel dycho.wko
wyoh, na końcu zo.ś długie szczecinki ogouo
we; po kilkuletniej bytności w wodzie znmie
niu.j~ się w poczwarki opatl·zonc znczątlmmi 
skrzydeł; z ostatnich wychodzi owad dosko
nnły, ni eprzyjmujący ~adnego po~ywienia, 
gdyr. dawne uzbrojenie gębo\VO znpełoiczmnr
nio.ło (tak stlmo jak u gzów (Oestritlne) w rzę
dzie dwuskrzydłych); żyje więc krótko i po 
spółkowaniu zo.rąz umiera. 

U bezskrzyulych form tego rzędu (no.le~ą.
cych do rodziny szczeciogonków Thysanuro., 
jak rybik cukrowiec Lepismr.L saccharina, 
widlogon Podnra - i do rodziny psotników 
Psocjnn., jak wesz ksią~kown. Troctea pulsa
tol·ius) przemiany prawie nic istniej~, rozwój 
z jnjka aż do doskonnłcgo owad u, uastępuj ~
oy bez pośrednictwa form odrębnych, j est 
bezpośrednim; liszki l.ch zmieniaj~ się o tyle 
tylko, 2e po ka~dej wylince dostują więkazf\ 
ilość oczek i członków rotkowych. Linneusz 
nazwał poczwarki szttrailczy, karaczanów 
i t. p. "poczwarkami zt~pelnemi" (Pupac com
pletu.o) dlatego, M są prawie jednoznaeznc 
z owadami doskonałemi; zaś ulegajf\06 jut 
częściowym · przeminnom poczwarki watek 
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ijętek nazwał "niezupełnemi" .·(PupasemicoDl.· 
pieta -v.Nympba Lam. Y. Derui-Nympho J.Jtttr.) 

Owady pluskwowate czyli pół'tęgopokrywe 
(Rhyu.chota v. Hemiptera). Liszki ich tak 
pod w~ględem kształtu ciała, jak i sposobu 
życia mało się różnią od owadów dojrzałych; 
nie poshtdnją wprawdzie skrzydeł, lecz za
czątki takowych zjawiaj !l~ się już po pierwszej 
wylince w postaci krótkich wyrostków, lj13~ld 
niektórych pluskiew mnj ą rożki nieco od
mienne ód owadów skr~ydlatycb; u liszki 
płoszczycy szarej, zwn.nej także wodnym 
skorpijonem (Nep:'l. cineren.) rnrkn. oddechowa, 
jest za.ledwie widoczna, gdy u owudu dosko
nalego jest bardzo długa. Niektóre ,leclnr.dr slco
·czki (Cicadina) i męskie osobniki, nale:::ące do 
rodziny czerwców (Coccina) (fig. 20) óclbywnją 

Fig20. 

przeobrażenia. z11pełne; nieruchome poc~wnrki 
ostatnich otoczone są oprzędem. - ~Iszyco 
(Aphidina), nn.kłuwają.c różne części roślin, 
spowodowują. na niob narosty, w których 
żyją gromaclnie liszki, do dorosłych mszyc 
zresztą podobne, niektóre są. nawet opatrzo~ 
lie zaczątkami skrzydeł. Bezskrzydłe jesienne. 
samice po zapłodnieniu składaj~~ j oj k~'l., z któ
rych na wiosnę wylęgają się skrzydlate po
kolenia samicze i te bez ~adnego np1;zedniego 
zapłodnienia w ciągu całego lata rodzfll ~ywe 
liszki; Bonnet naliczył dziewięó pokoleń 7-ywo
rodnych mszyc kolej no po sobie w ciąg n jedne
go lata następujących i w ten sposób zro
dzonych 1) . Dopiero podczas jesieni rodzą 

1) Sposób ten rozmnażania się zowi!J! ,,clziewiczoródz-
twem'' (Parthenogeoesis), o czem już popn~ednio (przy 
owadach dwuskrzydłych i t. d.) zrobiono wzmiunkę: włn.· 
ściwy jest, ulegnhc pewnym zmianom, nietylko mszy
com i eze1;wcom ale także i owadom do innych ·rzęclów 
ualeiącym,jn.k np. Psyche z motyli prządkówek, niektó

się samce i bezskrzydłe samico, które po za
płodnieniu składaj~ jajka. 

Ji'ig. 21. PrzemiMy pluskwy drzewnbj szarej·. 
(Pontatoma g·risea), IL b ·- formy młodociane, odpowitt
tlaj:tce liszkom innych owadów, e - fornHt o rlpowh•dnt,~ 

poczwarce, d- owad tlojrznły, sl\r;"ycllMy. 

Dziewiczoro<lne osobniki różnią się oll pra
wdziwych samic nietylko kszta.Hern., bn.rw~ 
i obecnością skrzydeł, lecz także i pewncmi 
włn.ściwościn.m.i organów płciowych i jn,jek 
(zarodników), nie mają bowiem zbiornikn, 
nasiennego (receptn,cnlnm sr3minis), n, w .l:t.i
kacb, umieszczonych w bn.rdr.o dlng·ich jajo
wodach, odbywn. się w m.ittrQ wzrastH.nia oso
builm całkowity rozwój zarodkowy, k01'J.cząoy 
się wykluciem gotowego płodu. Liszki plus
kwowatych z oddzin.łn bezskrzydłych (A p te· 
r~t), do których należ~ pasot·zytne wszy (Pe
dioulns), wszoły (:i\{nJlophu.gn.) i t. p. od owa
dów dojr~:młycll rMmill: s]ę tylko wielkoścht; 
przemian zM żn.dnych nie odbyw:r~ją. 

Treśl~: Od redahyi. - O slol1cu, odczyt D·l'll> 
Jamt Jędrzcjewiczn.. wyg·łosznny w snli R<>sur.,y Kupit·c· 
ldój d. 29 Marca 1882 r. (dol;ończenie.). - ltóiniea po
między zwierzQcicm a roślin!);, przez prof. E<lwtu·dn. 
Stt·nsburgera (cfolwilezenio).- Z metourol ogii.- 0 prze
mianach owadów f Mol'amnrphoses lnsectQrum), podal 
D-r J. Sznabl (dokończenie). - Ogłosztjnie. 

Redakcyja zawiadamia za1·ządy czytelni i księ
gozbiorów stowarzyszeń ucżącej się młodzieży, 
że w roku przyszłym WszechśY(iat będzie im 
dostarczany w razie żądania za połowę ceny 

prenumeracyjnej. 

Wydawca E. Dzlewulski. Redn.kto1· Br. Znatowicz. 
-------------------------Jako tom II i III seryi I -ój 

BIBLIJOTEKI MATEMATY CZNO-FIZYCZN~J 
wydauHżn~j prMz A. Bctram'ec/liego z zapomogi 

Kasy pomocy naukowej im. Mianowsk:iego 
wysz.ly z <h·ulm rym mólom ('l'ineidae) z rzędu motyli; pszczolom, osom, 

galasówkom i osom liściowym z rzę-du, błonkoskrzydłych; 
pryszczycom (Ceeidomy'idM) z rzędu dwuskrzydłych, gdzie 
naw:et.Hszki, zatem fo1·my młodoeiane, nioposin.daj~tce wy
kształconych organów plciowycb, rodził żywe liszki. ~ lłr-t ~ 

Wiadomości początkowe z fizyki~ S.Kramsztyka. 
Kartonowane, 

Oona ksi~~eozki I-ej. kop. 30, 
ksiązeczki II-ej kop. 45. 

)l;onBolelio IJ;enayporo. Ba.pmana 9 )l;eKa6p.a: 1882.'/i ~ 

:.:.· .. ,I· .·~· · 
-,~- · 

Druli: K. Kowalewskiego, Kl'ólewska Nr. 23. 
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